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OGŁOSZENIA:

Cena za wiersz 1 m/m. szpalty 
redakcyjnej po tekście 55 groszy. 
Cena'za wiersz 1 m/m. szpalty, 

ogłoszeniowej 50 gr.
Tabelaryczne i cyfrowe 60 gr. 
Drobne ogłoszenia 15 groszy za 

wyraz.
Każde ogłoszenie najmniej 

1 złoty.
Za terminowy druk ogłoszeń 
Wydawnictwo nie odpowiada. 
Osobom i firmom prywatnym 
kredytu na ogłoszenia i prenu

meratę Wydawnictwo nie 
udziela.

Dyrekcja Wydawnictwa: Miodowa Nr. 22. Dyrektor przyjmuje od 12 — 2 pp. Dyrekcja otwarta od 9 — 3 pp. Tel. działu red. 44-05, Tel. działu 
handlowego 44—50. Tel. prenumeraty i rachuby 44-42. Tel. eksp. 25-28. Kasa czynna od g. 8 i pół r. do 1 pp., w soboty do godz, 12.

TREŚĆ DZIAŁU URZĘDOWEGO:.
Zarządzenia Władz Naczelnych:

Poz. 678. Rozporządzenie Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej z dnia 11 grudnia 1929 r., 
w sprawie nadania umowie zbiorowej z dnia 28 
października 1929 r., mocy obowiązującej dla 
wszystkich zakładów przemysłowych z wyłącze
niem przemysłów cukrowniczego i budowlanego 
oraz wszystkich zakładów handlowych w woje
wództwie pomorskiem, w miastach Bydgoszczy 
i Inowrocławiu oraz powiatach bydgoskim, ino
wrocławskim, szubińskim i wyrzyskim.

Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnę
trznych z dnia 18 lipca 1929 r,, wydane w porozu
mieniu z Ministrem Skarbu w sprawie zastosowa
nia do gminy wiejskiej Bolesławiec w powiecie 
weluńskim, województwie łódzkiem przepisów 
ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych, dotyczących 
gmin miejskich. (Przedruk z Dz. U. R. P. z dnia 
9 grudnia 1929 r., Nr. 83, poz. 615).

Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnę
trznych z dnia 20 lipca 1929 r., wydane w porozu
mieniu z Ministrem Skarbu w sprawie zastosowa
nia do gminy wiejskiej Sołotwina w powiecie bo
horodczańskim, województwie stanisławowskiem 
przepisów ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. o tym- 
czasowem~uregulowaniu finansów komunalnych, 
dotyczących gmin miejskich, (Przedruk z Dz. U. 
R. P. z dnia 9 grudnia 1929 r., Nr. 83, poz. 616).

Rozporządzenie Ministra Skarbu z dnia 25 
października 1929 r. o utworzeniu urzędu opłat 
stemplowych w Lublinie. (Przedruk z Dz, U. R. P. 
z dnia 9 grudnia 1929 r., Nr. 83, poz. 617).

Ruch służbowy w Ministerstwie Sprawiedli
wości oraz w Ministerstwie Reform Rolnych.

WYSZEDŁ Z DRUKU Nr. 85 DZIENNIKA 
USTAW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ Z 
DNIA 14 GRUDNIA 1929 R., ZAWIERAJĄCY 
TREŚĆ NASTĘPUJĄCĄ:

ROZPORZĄDZENIA MINISTRÓW:

Poz. 626 — Sprawiedliwości z dnia 28 paź
dziernika 1929 r., w sprawie ustalenia liczby sę
dziów śledczych w okręgach sądów okręgowych: 
w Białej Podlaskiej, Pińsku i Warszawie.

Poz. 621 — Skarbu z dnia 12 listopada 1929 r„ 
w sprawie zmian w organizacji urzędów skarbo
wych podatków i opłat skarbowych, oraz komisyj 
szacunkowych do podatków dochodowego i prze
mysłowego w okręgach administracyjnych izb skar
bowych w Kielcach i Łodzi.

Poz. 628 — Skarbu z dnia 12 listopada 1929 r., 
w sprawie zmian w organizacji urzędów skarbo
wych podatków i opłat skarbowych, kas skarbo
wych oraz komisyj szacunkowych do podatków do
chodowego i przemysłowego w okręgu administra
cyjnym izby skarbowej w Brześciu nIB.

Poz. 629 — Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa z dnia 14 listopada 1929 r., w sprawie 
częściowej zmiany taryfy celnej.

Póz.. 630 — Skarbu z dnia 16 listopada 1929 r., 
w sprawie cen sprzedażnych wódki luksusowej wy
robu Państwowego Monopolu Spirytusowego.

Poz. 631 — Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz 
Rolnictwa z dnia 5' grudnia 1929 r., w sprawie da 
wywozowego od otrąb.

Poz. 632 — Pracy i Opieki Społecznej, wyda
ne w porozumieniu z Ministrem Przemysłu i Han- 
laoo Mlmstrem Rolnictwa z dnia 13 listopada 
VT29 } ■> w sprawie zmiany podziału terytorjalnego 
Rzeczypospolitej Polskiej na okręgi i obwody in
spekcji pracy.

Poz. 633 — Sprąw Wewnętrznych z dnia 9 
grudnia 1929 r„ wydane w porozumieniu z Mini
strem Pracy i Opieki Społecznej i Ministrem Prze
mysłu i Handlu o przedłużeniu godzin handlu 
przed wigilją Bożego Narodzenia i przed Wielką 
Sobotą.

OBWIESZCZENIE MINISTRA:

Poz. 634 — Spraw Wewnętrznych z dnia 22 
listopada 1929 r., w sprawie sprostowania błędów 
w rozporządzeniu Ministra Spraw Wewnętrznych 
z dnia 22 lipca 1929 r., wydanego w porozumieniu 
z Ministrami: Skarbu, Sprawiedliwości, Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego, Rolnictwa, 
Przemysłu i Handlu, Komunikacji, Robót Pu
blicznych oraz Pracy i Opieki Społecznej w spra
wie wykonania rozporządzenia Prezydenta Rze
czypospolitej z dnia 22 marca 1928 r., o związkach 
międzykomunalnych.

DZIAŁ URZĘDOWY.

Zarządzenia Władz Naczelnych.

678,

ROZPORZĄDZENIE
Ministra Pracy i Opieki Społecznej 

z dnia 11 grudnia 1929 r„

w sprawie nadania umowie zbiorowej z dnia 28 
października 1929 r. mocy obowiązującej dla 
wszystkich zakładów przemysłowych z wyłącze
niem przemysłów cukrowniczego i budowlanego 
oraz wszystkich zakładów handlowych w woje
wództwie pomorskiem, w miastach Bydgoszczy 
i Inowrocławiu oraz powiatach bydgoskim, ino

wrocławskim, szubińskim i wyrzyskim.

Na zasadzie § 2 rozporządzenia Rady Komi
sarzy Ludowych z dnia 23 grudnia 1918 r. o umo
wach zbiorowych, wydziałach robotniczych i pra
cowniczych i załatwianiu zatargów zbiorowych 
pracy (Dz. Ust. Rzeszy Niem. str.,1456) i § 1 roz
porządzenia Rady Ministrów z dnia 6 marca 
1922 r. o przekazaniu Ministrowi Pracy i Opieki 
Społecznej zarządu spraw pracy i opieki społecz
nej na obszarze b. dzielnicy pruskiej (Dz. U. R, P. 
Nr, 21, poz. 168) zarządzam, co następuje:

§ 1.
Nadaję moc obowiązującą dla wszystkich za

kładów przemysłowych z wyłączeniem przemy
słów cukrowniczego i budowlanego oraz 
wszystkich zakładów handlowych w województwie 
pomorskiem, w miastach Inowrocławiu i Bydgo
szczy, oraz w powiatach bydgoskim, inowro
cławskim, szubińskim i wyrzyskim umowie zbio
rowej, zawartej w Bydgoszczy w dniu 28 paździer
nika 1929 r., pomiędzy Centralnym Związkiem 
Pracodawców Ziem Północno-Zachodnich w Byd
goszczy z jednej strony, Zjednoczeniem Zawodo- 
wem Polskiem (sekretarjat w Bydgoszczy), Zjedno
czeniem Wolnych Związków w Polsce, Chrześci- 
jańskiem Zjednoczeniem Zawodowem (sekretarjat 
okręgowy w Bydgoszczy), Związkiem Robotników 
Przemysłu Metalowego w Polsce (Okrąg Poznań- 
sko-Pomorski) i Związkiem Robotników Przemy
słu Drzewnego z siedzibą w Krakowie, Oddział 
Bydgoszcz, z drugiej strony.

Tekst umowy powyższej został ogłoszony 
przy obwieszczeniu Ministra Pracy i Opieki Spo
łecznej z dnia 9 listopada 1929 r. („Monitor 
Polski" Nr, 266, poz, 620).

§ 2.
Umowa wymieniona w § 1 zostaje wciągnięta 

do rejestru umów zbiorowych powszechnie obo
wiązujących.

§ 3. ' ?
Przeglądanie aktów rejestrowych Minister

stwa Pracy i Opieki Społecznej dozwolone jest 
każdemu w godzinach urzędowych.

Pracodawcy i pracownicy, dla których umowa 
wymieniona w § 1 jest na mocy niniejszego rozpo
rządzenia obowiązująca, mogą żądać odpisu od 
stron, które umowę zawarły, za zwrotem kosztów.

§4.

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

Minister Pracy i Opieki Społecznej:
(—) A. Prystor.

---------:)(:---------

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Spraw Wewnętrznych 

z dnia 18 lipca 1929 r., 

wydane w porozumieniu z Ministrem Skarbu w 
sprawie zastosowania do gminy wiejskiej Bolesła
wiec w powiecie wieluńskim, wojewódzwie łódz
kiem, przepisów ustawy z dnia 11 sierpnia 1923 r. 
o tymczasowem uregulowaniu finansów komunal

nych, dotyczących gmin miejskich.

Na zasadzie art. 72 ustawy z dnia 11 sierpnia 
1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 747) zarzą
dza się, co następuje:

§ 1. Do gminy wiejskiej Bolesławiec w po
wiecie wieluńskim, województwie łódzkiem, mają 
zastosowanie przepisy ustawy z dnia 11 sierpnia 
1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych, dotyczące gmin miejskich,

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży
cie z dniem 1 stycznia 1930 r.

Kierownik Ministerstwa Skarbu:
(—) Ignacy Matuszewski. 

Minister Spraw Wewnętrznych:
(—) Sławoj Składkowski. 

(Dz. U. R. P. z dnia 9 grudnia 1929 r., Nr. 83. 
poz, 615).

-------W-------

ROZPORZĄDZENIE

Ministra Spraw Wewnętrznych 

z dnia 20 lipca 1929 r., 

wydane w porozumieniu z Ministrem Skarbu w 
sprawie zastosowania do gminy wiejskiej Sołotwi
na w powiecie bohorodczańskim, województwie 
stanisławowskiem, przepisów ustawy z dnia 11 
sierpnia 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu fi
nansów komunalnych, dotyczących gmin miejskich.

Na zasadzie art. 72 ustawy z dnia 11 sierpnia 
1923 r. o tymczasowem uregulowaniu finansów 
komunalnych (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 747) zarzą
dza się, co następuje:

§ 1, Do gminy wiejskiej Sołotwina w powie
cie bohorodczańskim, województwie stanisławow
skiem, mają zastosowanie przepisy ustawy z dnia 
11 sierpnia 1923 r. o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych, dotyczące gmin miej
skich.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży
cie z dniem 1 stycznia 1930 r.

Minister Spraw Wewnętrznych:
(—) Sławoj Składkowski.

Kierownik Ministerstwa Skarbu: 
(—) Ignacy Matuszewski.

(Dz. U. R. P. z dnia 9 grudnia 1929 r., Nr. 83. 
poz. 616).
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ROZPORZĄDZENIE MINISTRA SKARBU

z dnia 25 października 1929 r.

o utworzeniu urzędu opłat stemplowych w Lubli
nie.

Na zasadzie art. 4, 13 i 15 ustawy z dnia 31 
lipca 1919 r. o tymczasowej organizacji władz i 
urzędów skąrbowych (Dz. P. P .P. Nr. 65, poz. 391) 
zarządzam, co następuje:

§ 1. Z zakresu działania urzędów skarbo
wych podatków i opłat skarbowych Lublin—mia
sto I, Lublin—miasto II i Lublin—powiat wyłą
cza się sprawy opłat stemplowych oraz podatku 
spadkowego i od darowizn i dla spraw tych two
rzy się osobny urząd opłat stemplowych z siedzi
bą w Lublinie o terytorialnym zakresie działania, 
obejmującym miasto Lublin oraz powiat lubelski.

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży
cie z dniem 1 stycznia 1930 r. Równocześnie tra
cą moc obowiązującą wszystkie dotychczasowe 
przepisy, wydane w sprawach unormowanych ni- 
niejszem rozporządzeniem, a z niem sprzeczne.

Kierownik Ministerstwa Skarbu:
(—) Ignacy Matuszewski.

(Dz. U. R. P. z dnia 9 grudnia 1929 r., Nr. 83. 
poz. 617).

- - - - - - - W- - - - - - -

Ruch służbowy
W MINISTERSTWIE SPRAWIEDLIWOŚCI.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej postanowie
niem z dnia 5 grudnia 1929 r. zamianował

Sędziego Sądu Okręgowego w Gnieźnie D-ra 
Kazimierza Jareckiego i Sędziego Sądu Okręgo
wego w Ostrowie Alfreda Korzeniowskiego — 
Sędziami Sądu Apelacyjnego w Poznaniu;

Sędziego Sądu Okręgowego w Bydgoszczy 
Aleksandra Staszkiewicza — Sędzią Sądu Apela
cyjnego w Toruniu;

Wiceprezesa Sądu Okręgowego w Grodnie 
Franciszka Reklajtysa — Prezesem Sądu Okrę
gowego w Łomży;

Wiceprokuratora Sądu Okręgowego w No
wym Sączu Bronisława Maciołowskiego — Proku
ratorem Sądu Okręgowego w Wadowicach,

■ , a

W MINISTERSTWIE REFORM ROLNYCH,

Zarząd Centralny M-stwa,
Przeniesiony:

Technik w IX st, sł. Michał Brochocki — na 
łakież stanowisko do Okręgowego Urzędu Ziem
skiego w Warszawie, z dn. 28 sierpnia 1929 r.

Okręgowy Urząd Ziemski w Kielcach.
Miano wa n i prowizorycznie z dn. 1 

sierpnia 1929 r.:
Praktykanci I kategorji stanowisk:
Kazimierz Mizgalski — podkomisarzem ziem

skim w VIII st. sł. w Powiatowym Urzędzie Ziem
skim w Miechowie.

Kazimierz Łacie — podkomisarzem ziemskim 
w VIII st. sł. w Powiatowym Urzędzie Ziemskim 
we Włoszczowej.

Okręgowy Urząd Ziemski w Piotrkowie.

Z m a r ł:
Prow. inspektor ziemski w VI st. sł. Paweł 

Michel — w dn. 11 sierpnia 1929 roku.

Okręgowy Urząd Ziemski w Grodnie.
Zwolniony ze służby na skutek po

dania:
Prow. referent w VII st. sł. Stanisław Ryma

szewski, z dn, 31 sierpnia 1929 r.

Okręgowy Urząd Ziemski w Łucku.
Przeniesiony:

Prow. podkomisarz ziemski w VIII st. sł. w 
Powiatowym Urzędzie Ziemskim w Krzemieńcu 
Kazimierz Rudawski — do Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Tarnopolu, z dn. 15 sierpnia 1929 r.

Okręgowy Urząd Ziemski w Poznaniu.
Mianowany prowizorycznie:

Praktykant mierniczy Ludwik Walor — asy
stentem mierniczym w X st. sł. z dn. 1 sierpnia 
1929 roku.

Zmarł:
Kancelista w XI st. sł, Jan Michałowski — 

w dn. 7 sierpnia 1929 r.

Okręgowy Urząd Ziemski w Grudziądzu,
Zwolniony ze służby na podstawie 

art. 62 ust. o państw, sł. cywil.:
Prow. sekretarz w IX st. sł. Jan Lutyński — 

z dn. 31 lipca 1929 r.

Okręgowy Urząd Ziemski w Tarnopolu.
Przeniesiony:

Komisarz ziemski w VII st. s,ł. w Powiato
wym Urzędzie Ziemskim w Borszczowie Kazi
mierz Żmigrodzki — na takież stanowisko do Po
wiatowego Urzędu Ziemskiego w Rawie Ruskiej, 
z dn. 1 sierpnia 1929 r.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Z Ministerstwa Skarbu.
Rozporządzeniem z dnia 2 grudnia 1929 r. 

L. D. VI. 3220/3/29, zezwoliło Ministerstwo Skar
bu cukrowni „Józefów" na otwarcie i prowadze
nie wolnego składu cukru w Warszawie przy ul. 
Nowolipki Nr. 59.

W powyższym wolnym składzie może być 
przechowywany wyłącznie cukier z kontyngentu 
zasadniczego.

Kontrolę Skarbową nad tym składem wyko
nywa Grodzki Urząd Skarbowy Akcyz i Mono
polów Państwowych w Warszawie.

- —;o:

Z Ministerstwa W. R. i O. P.
Sąd konkursowy dorocznej nagrody literackiej 

Ministerstwa W. R, i O. P. na drugiem posiedze
niu swem, odbytem w niedzielę dnia 15 grudnia 
b. r., — po przeprowadzeniu wyczerpującej dy
skusji nad zgłoszonemi kandydaturami — wypo
wiedział się (większością głosów) za nagrodzeniem 
powieści Ferdynanda Goetla p. t, „Serce lodow 
(drukowanej w „Tygodniku Ilustrowanym" 
r. b.), — wyróżniając to dzieło z pośród innych 
utworów trzechlecia ostatniego ze względu na je
go budowę i zalety stylu. P. Minister W. R. i O. P. 
uchwałę sądu konkursowego zatwierdził.

Innemi utworami, których kandydatury sąd 
wysunął i rozważał, były: Ferdynanda Goetla 
„Samuel Zborowski", Kazimiery Iłłakowiczówny 
„Plączący ptak", Włodzimierza Perzyńskiego 
„Uśmiech losu" i K. H. Roztworowskiego „Nie
spodzianka".

- - - - - - - W- - - - - -

Z Ministerstwa Komunikacji.
W sobotę, dnia 14 grudnia, w godzinach połu

dniowych P. Minister Komunikacji, inż. Kuhn, do
konał uroczystości otwarcia pętlicy kolejowej i sta
cji postojowej Szczęśliwice, odległej od stacji 
Głównej w Warszawie o 5 kim. W uroczystości 
wzięli udział prezesi Dyrekcji, inż. Bieniecki 
i Chemnicki, prezydent m. Warszawy inż. Słonim
ski, przedstawiciele władz rządowych z p. Komisa
rzem Rządu Jaroszewiczem, zastępca szefa Sztabu 
Głównego gen. Kwaśniewski, przedstawiciele władz 
miejskich i administracyjnych, komendant policji 
p. Czyniowski, liczni urzędnicy i pracownicy kolei, 
oraz przedstawiciele prasy stołecznej.

Aktu poświęcenia dokonał ks. proboszcz Sko- 
morowski, który wygłosił przemówienie okoliczno
ściowe. Przybyłych gości podejmował dyrektor 
P. K. P. w warszawie, inż. Witold Bieniecki. 
Przemówienia okolicznościowe wygłosili dyrekto
rzy Bieniecki i Chemnicki, gen. Kwaśniewski, pre
zydent miasta inż. Słonimski, przedstawiciel war
sztatów mechanicznych p. Czerwiński i P. Minister 
Kiihn.

Budowa pętlicy i stacji w Szczęśliwicach, pro
wadzona od dwóch lat, stanowi częściowe wykona
nie wielkiego projektu przebudowy węzła war
szawskiego i tunelu. Koszty budowy wyniosły 
5.300.000 złotych, zaś przebudowa stacji Warsza
wa - Główna kosztowała 5 mil, zł,, wliczając w to 
koszty robót przy przełożeniu torów pod wiadukt 
ulicy Towarowej. Pozostaje do ukończenia prze
budowa pierwszego posterunku i przenoszenie skła
du opałowego przy ul. Towarowej. Roboty te zo
staną wykonane jeszcze w bieżącym miesiącu.

Pętlica szczęśliwicka, leżąca między torami li- 
nji sosnowieckiej i kaliskiej, zaspakajać będzie 
wymagania wzmagającego się ruchu ze stacji 
Głównej w Warszawie.

«

W pismach codziennych ukazała się ostatnio 
notatka, stwierdzająca, iż na kolejach polskich 
w chwili obecnej jest 18.000 wolnych etatów. Mi
nisterstwo Komunikacji podaje do wiadomości, że 

notatka ta jest z gruntu fałszywa i wprowadzić 
może w błąd tak pracowników kolejowych, jak 
też i setki ludzi, którzy na podstawie tej notatki 
będą się starały uzyskać posady w kolejnictwie 
i zarzucą podaniami o przyjęcie do służby dyrek- 
q'e kolejowe i Ministerstwo. .

Budżet Ministerstwa Komunikacji na rok 
1929/30 przewiduje ogółem 83.353 etaty, z czego 
obsadzonych jest 74.561, zaś wolnych pozostaje 
8.792. Pozatem budżet przewiduje 92.457 stano
wisk dla pracowników nieetatowych, z czego za
jętych jest 86.424, wobec czego pozostaje wol
nych 6.033, razem więc stanowisk nieobsadzo- 
nych, etatowych i nieetatowych, pozostaje 14.825. 
Od tej sumy odjąć należy 9.550 pracowników cza
sowych, którzy obciążają etaty wolne i którzy 
nie uzyskali dotychczas tych etatów z powodu 
braku odpowiednich kwalifikacyj. Ta kategorja 
pracowników uzyskuje etaty automatycznie z 
chwilą nabycia przepisanych i koniecznych kwa
lifikacyj. W ten sposób ilość etatów wolnych 
obliczać należy na 5.275, Ta dość znaczna ilość 
wolnych etatów tłomaczy się tem, że nieetatowi 
pracownicy kolejowi uchylali się od. uzyskania - 
etatów do czasu wejścia w życie nowej pragma
tyki służbowej kolejowej, gdyż stara pragmatyka 
zawierała korzystniejsze postanowienia emerytal
ne dla pracowników nieetatowych. Sytuacja ta 
uległa radykalnej zmianie z chwilą wejścia w życie 
nowej pragmatyki, która stawia w korzystniejszej 
sytuacji pracowników etatowych, wobec czego pra
cownicy nieetatowi masowo usiłują uzyskać etat. 
Ministerstwo Komunikacji, w trosce o jaknaj- 
szybsze ustalenie możliwie największe ilości 
pracowników, wydało z końcem listopada b. r. 
do wszystkich okręgowych dyrekcyj kolei pań
stwowych okólnik w sprawie etatowania i usta
lenia pracowników kolejowych. W okólniku tym 
Ministerstwo Komunikacji poleca etatować pra
cowników nieetatowych stałych, którzy posiadają 
wszelkie przepisane warunki i pracują na stanowi
skach, przewidzianych dla pracowników etatowych, 
awansować pracowników etatowych do wyż
szych grup uposażenia, w myśl przepisów obo
wiązujących, co umożliwi opróżnienie odpowied
niej liczby miejsc w niższych grupach uposażenia, 
dostępnych dla przeprowadzenia przyjęcia na eta
ty, i wreszcie poleca ustalać pracowników czaso
wych, zajętych na stanowiskach stałych i posia
dających wszelkie wymagane kwalifikacje. Po
zatem Ministerstwo Komunikacji poleca dyrek
cjom skierowywanie baczniejszej uwagi na szko
lenie pracowników czasowych, zajętych na stano
wiskach stałych, aby umożliwić im składanie 
przepisanych egzaminów, pracowników zaś nie
etatowych wzywać z urzędu do składania tych 
egzaminów. Okólnik Ministerstwa Komunikacji 
idzie w kierunku jaknajintensywniejszego zmniej
szenia liczby pracowników czasowych, co umożli
wi etatowanie i ustalenie tych pracowników, któ
rzy posiadają ku temu wszelkie warunki. Po
szczególne dyrekcje kolei państwowych wydały 
już odpowiednie zarządzenia idące po linji okól
nika Ministerstwa Komunikacji, tak, że w naj
bliższym terminie awansowania, t. i. z dniem 
1 stycznia roku przyszłego, duża ilość wolnych 
etatów zostanie obsadzona. Wreszcie należy pod
kreślić, że na kolejach polskich w chwili obecnej 
absolutnie niema wolnych posad.

W dniach 11 — 13 b. m. obradował w Gdań
sku w gmachu dyrekqi. kolejowej III Zjazd na
czelników wydziałów eksploatacyjnych, na któ-~ 
rym, poza szeregiem spraw specjalnych szczegó
łowo omawiano sposoby zapobiegania wypadkom 
kolejowym oraz sprawę prędszego przewozu prze
syłek drobnych przez wprowadzenie nowego ty
pu lekkich pociągów towarowych, co już jest od 
pewnego czasu praktykowane na niektórych ko
lejach europejskich z bardzo dobrym wynikiem.

W zjeździć wziął udział dyrektor departa
mentu ruchu Ministerstwa Komunikacji, inż. 
A. Frank. W czasie obrad wygłoszono szereg fa
chowych referatów.

Z Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów.

W niedzielę, dnia 15 b. m.( odbyło się uroczy
ste poświęcenie Domu Zdrowia Pocztowców, urzą
dzonego w zakupionym przez Związek Pocztow
ców pensjonacie „Sanato" w Zakopanem. 
W uroczystościach, połączonych z bankie
tem, urządzonym przez restaurację i ka
wiarnię „Morskie Oko" w gmachu Pocz
towców, wzięli udział, poza przedstawicielami 
miejscowych władz i instytucyj, P. Minister 
Poczt i Telegrafów płk. Boerner, wojewoda kra
kowski dr. Mikołaj Kwaśniewski i starosta nowo
tarski Skałecki. Bezpośrednio po bankiecie P. 
nister Boerner odjechał do Warszawy, a p. woje
woda krakowski powrócił do Krakowa.

--------- o -
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Odczyt P. Prezesa Rady Ministrów Dr. K. Świtalskiego 
p. t. „D W A DNI W SEJMI E”, 

■wygłoszony w Filharmonji Warszawskiej w dniu 14 b. m.

Dnia 14 b. m. o godz. 5 m. 30 po południu 
P. Prezes Rady Ministrów Dr. K. Świtalski wy
głosił w Filharmonji, wobec przepełnionej sali, 
odczyt na temat: „Dwa dni w Sejmie".

Przemówienie to brzmiało:

„Szanowne Panie i Szanowni Panowiel
Chciałbym Państwu podziękować naprzód za 

to, że Was tytuł mego odczytu nie zniechęcił do 
przyjścia.

Ilekroć znajdowałem się wtf sali sejmo
wej, rozumiałem, dlaczego są w niej posłowie, 
dlaczego Ministrowie siedzą na swoich ławach, 
dlaczego przedstawiciele prasy zapełniają mniej 
lub więcej szczelnie lożę dziennikarską. Wszyscy 
są ofiarami swych obowiązków.

Podziwiałem jednak zawsze heroizm jakiejś 
setki amatorów, którzy przychodzą na galerję 
sejmową nie z obowiązku, ale z własnej i nieprzy
muszonej woli. Po kilku godzinach opuszczają 
swe miejsca z bolesnemi minami najgruntowniej- 
szego rozczarowania i apatycznego znużenia.

Gdybym był namiętnym obrońcą dzisiejszego 
parlamentaryzmu, postawiłbym natychmiast wnio
sek, by galerje w salach sejmowych zamurować.

Gdybym był namiętnym przeciwnikiem par
lamentaryzmu, domagałbym się rozszerzenia ga- 
leryj sejmowych do rozmiarów amfiteatru rzym
skiego Colosseum i wszystkich obywateli skazy
wał na odsiedzenie przynajmniej jednodniowego 
posiedzenia.

Nie będąc ani jednym, ani drugim, godzę się 
z rezygnacją na status quo. Amatorów do galerji 
sejmowych nie chcę zniechęcać. Volenti non fit 
iniuria.

Gdybym jednak Szanowne Panie i Szanow
nych Panów zwabił tu dla kontynuowania choćby 
przez godzinę ostatnich dwóch dni sejmowych, 
możnaby mnie snadnie posądzić o nieuprzejmość 
czy zgoła o sadyzm.

Okrucieństwo byłoby z mej strony tem więk
sze, że choć ze strony różnobarwnej opozycji wy
rzucono dość słów, nie powiedziano w ciągu tych 
dwóch dni niczego, coby wymagało publicznej 
repliki z naszej strony.

Ograniczę się do bardzo ogólnej charaktery
styki tych 18 godzin ostatniej debaty sejmowej i 
podzielę się z Państwem swojemi wrażeniami.

Jeśli te dwa dni sejmowe traktuję jako po
uczającą ilustrację naszego parlamentaryzmu i de
monstrować będę je jako pokaz naszego życia 
sejmowego, to uprawnia mnie do tego to, że sam 
p. marszałek Daszyński kilkakrotnie podczas tych 
18-tu godzin sesji sejmowej kwalifikował te po
siedzenia, jako historyczne.

Wobec tak autorytatywnego sądu nikt posą
dzić mnie nie może o tendencyjność, że te 18 go
dzin podnoszę do znaczenia symbolu. I wolno mi 
z tych dwóch właśnie dni wyciągać wnioski, w 
jak złym ustroju żyjemy i jak rzeczą nieodzowną 
i pilną jest rewizja zarówno naszej Konstytucji, 
naprawa naszych sejmowych obyczajów, jak 
i zmiany form życia politycznego.

Oto jest temat mego odczytu.
Zwróćmy uwagę na samą zewnętrzną techni

kę obrad naszego Sejmu. Od kilku lat utarł się 
w nim zwyczaj, że przy wszystkich ważniejszych 
punktach porządku dziennego w tradycyjnym ste
reotypowym korowodzie wstępuje na trybunę 
parlamentarną ta sama nieledwie kolejka mów
ców.

Uszeregowani według liczebności swoich klu
bów od wielkiego do najmniejszego od kilku lat 
w tym samym składzie, w tym samym ordynku 
mówią, deklarują, składają oświadczenia.

Stary strassburski zegar, w którym o każdej 
godzinie coraz to inne figurynki wyskakują i swe 
melodyjki wydzwaniają, jest szczytem rozmaitości 
w porównaniu z tym zardzewiałym, zgrzytliwym, 
szablonowym mechanizmem sejmowym.

Gdy wszyscy leaderzy wszystkich klubów 
wypowiedzą swoje deklaracje — wolności trybuny 
parlamentarnej stało się jakoby zadość i wtedy 
znowu z mechaniczną akuratnością pojawia się 
zawsze wniosek o przerwanie dyskusji. Wniosek 
zostaje przyjęty i w ten sposób sprawa, która się 
znalazła na porządku dziennym, została rzekomo 
gruntownie wyświetlona.

Jesteśmy zdecydowanymi przeciwnikami ga
dulstwa sejmowego. Proszę tego, co mówię, nie 
rozumieć jako podniety, by tych mówców było w 
Sejmie jeszcze więcej. Ta jednak szablonowa me
toda prowadzenia debat sejmowych nie ma nic 
absolutnie wspólnego z istotnem wyjaśnianiem so
bie czy komukolwiek jakiegokolwiek zagadnie
nia.

A przecież o to chyba w ciałach ustawodaw
czych chodzi. Wszak obrońcy parlamentaryzmu 
.ciągle chcą nas przekonać, ile to dobrodziejstw
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i ile łask spada na państwa z tego, że istnieje ja
kaś instytucja, w której odbywa się swobodna 
wymiana poglądów, jak ta kuźnia myśli politycz
nych jest niezbędna, jak ten pojedynek retorów 
na szpady słowne jest dla ludzkości błogosławio
ny, bo bez tego szczęku krzyżujących się argumen
tów na trybunach parlamentarnych ślepe i bru
talne siły społeczne musiałyby znaleźć dla swych 
walk arenę dla Państwa o wiele niebezpieczniej
szą.

Cóż z tej podstawowej zasady parlamenta
ryzmu zrobiono u nas za karykaturę! Któż ze słu
chaczy sali sejmowej ma wrażenie, że ten koro
wód jednych i tych samych mówców, z reguły pra
wie swych poprzedników niesłuchających i. wygła
szających zgóry przygotowane swoje elaboraty, 
staje do walki o przekonanie kogoś — tworzy 
kuźnię myśli, laboratorjum poglądów?

Geneza utworzenia się w naszym Sejmie tak 
śmiesznych form obradowania i ustabilizowanie 
się ich w liturgję specjalnego polskiego obrządku 
sejmowego nie jest, niestety, rzeczą tylko przy
padku. Sejm, jako całość, nie istnieje, jest on kon
glomeratem 20 autonomicznych sejmików klubo
wych, które na trybunie sejmowej przez swoich 
parlamentarjuszy komunikują, jak jedne państwa 
drugim, swoje noty. Konwent seniorów wcale nie 
umarł. Ten twór nadal żyje. Korowód tych sa
mych zawsze leaderów wszystkich partji, jako 
mówców, jest takim samym konwentem senjorów, 
z tą tylko różnicą, że senjorzy ódbywają swoje 
obrady w jednej izbie, Ale tłum niemych słucha
czy charakteru obrad w niczem istotnie nie zmie
nia.

W najdziwaczniejsze i najbardziej bezsen
sowne formy obradowania można wlać oczywiście 
jakąś treść, o ile deklaranci są odpowiedni.

Odkąd objąłem gabinet, stale i systematycz
nie w prasie opozycyjnej mogłem codziennie nie
ledwie czytać domagania się, by zwołać 
sesję nadzwyczajną. Tyle/rzekomo myśli cudo
twórczych nagromadziło się na ławach sejmo
wych,, że Rząd według tych opinji popełniał sta
łą zbrodnię, 'że nie chciał dać upustu tym zba
wiennym radom dla skołatanej Ojczyzny.

Należało się zatem spodziewać, że skoro ta
ma została otwarta, to buchnie rzeka mądrości, 
nagromadzonych przez 8 miesięcy w sercach 
i głowach posłów opozycyjnych i jak gejzery 
trysną myśli, które zaradzą wszelkiemu złu.

Muszę się przyznać teraz, trochę ze wstydem, 
że z pewnem zaciekawieniem oczekiwałem, jakie 
to koncepcje zostaną z trybuny sejmowej rzucone 
w świat polski dla pokrzepienia jego serca, a dla 
pognębienia Rządu, który tych łatwych, prostych 
i mądrych wyjść z sytuacji nie umiał znaleźć.

I znowu tę wiarę moją podniecał nie kto inny 
ale prawowity reprezentant Sejmu, sam p. mar
szałek Daszyński, który w swoich — wyznam 
otwarcie — dość częstych w ostatnich czasach 
enuncjacjach publicznych, mających charakter 
nieledwie orędzi, zaznaczał i akcentował bardzo 
wyraźnie, jakie to głębokie problemy wymagają 
natychmiastowego załatwienia, jak one czekają 
niecierpliwie, by je ktoś wreszcie z miejsca ruszył 
i na ubitą drogę realizacji sprowadził.

Obciąłem—wierzcie mi Państwo,—z zupełnie 
dobrą wolą wsłuchać się w słowa krytyki, a rady 
zanalizować i skonfrontować je z realnemi warun
kami, jakiemi Rząd i kraj w aktualnej chwili roz
porządza. Niestety, myśli w słowach nie mogłem 
znaleźć.

Proszę nie brać tego, co mówię, za zarozu
miałość, za twierdzenie, że monopol intelektualny 
znajduje się w rękach Rządu. Cała beztreściwość 
wywodów mówców opozycyjnych ma swoje 
głębsze podstawy.

Panowie ci, idąc ławą na Rząd, nie mogli 
w momencie, który uważali dla siebie za moment 
rozgrywki, łamać szyków i zdradzać, że każdy 
z tych detachements opozycyjnych, że każdy ten 
oddziałek o coś zupełnie innego walczy, zupełnie 
inną bronią włada, z zupełnie odmiennych punktów 
wyjścia wychodzi i do zupełnie odmiennego celu 
zdąża. Właśnie dlatego, by nie zdradzić, że są gro
madą nieskoordynowanych oddziałków, idących 
zupełnie luzem, wykrzykujących zupełnie różne 
zawołania bojowe, nieposiadających. żadnego, do
słownie żadnego wodza, któryby im jakąś wspólną 
myśl narzucił i cele skonkretyzował — musieli ci 
panowie rezygnować pokolei z każdego argumen
tu, z każdej myśli, by utrzymać pozory czegoś 
jednolitego, co jednolitem ani nie jest, ani być nie 
może.

Świadome swojej słabości, partje opozycyjne 
do niczego właściwie innego nie dążyły, jak tylko 
do tego, ażeby jaknajszybciej, w tempie jaknaj- 
bardziej zawrotnem załatwić się dla względów 
taktycznych naprzód z budżetem, a potem 
z votum nieufności.

Czyż to nie jest rzeczą charakterystyczną, że 
pierwsze czytanie budżetu, które zwykle zajmo
wało uwagę Wysokiej Izby przez kilka posiedzeń, 
zostało tak sprawnie załatwione w ciągu jednego 
dnia! Przecież, proszę panów, w debacie nad 
pierwszem czytaniem budżetu, zanim się go odeśle 
do Komisji, można robić bardzo wiele uwag, któ
re właśnie opozycja ma obowiązek podnieść.

W budżecie, w tej książce, złożonej z nieskoń
czonej kolumny cyfr, można wyczytać, jaką jest 
tendencja Rządu, jeśli chodzi o gospodarkę naro
dową.

Wszystkie koncepcje polityczne, wszelkie 
problemy społeczne są w niej zawarte i każdej 
opozycji twórczej przedłożenie budżetowe powin
no nastręczyć wiele zasadniczych uwag, w któ
rych może ona zaznaczyć własny program spo
łeczny i własne plany gospodarcze i finansowe.

Było to jej obowiązkiem tem większym, że 
już w tej debacie wszyscy opozycjoniści zapowia
dali oddanie swych głosów za votum nieufności, 
a więc tem potrzebniejszem było ujawnienie przez 
nich, jak budżet przyszłego Rządu, Rządu, który 
im będzie dogadzał, ma wyglądać. Lakoniczność 
w tej materji była zdumiewająca.

Czyż można znaleźć, proszę panów, coś bar
dziej charakterystycznego, jak właśnie to, że 
Wniosek o votum nieufności nie posiadał do
słownie ani jednego zdania uzasadnienia? Pano
wie znacie przecież technikę żargonu polityczne
go wszelkich wniosków i rezolucji. Panowie wie
cie, że wszystkie tego rodzaju akty zaczynają się 
od sakramentalnego „zważywszy", by w całym 
'długim potem tasiemcu zdań podrzędnych kon- 
densować zarzuty. Zdania te podrzędne wyglą
dają często, jak błyski miecza, jak rakiety groźby, 
jak rozpryskujące się granaty, czasem jak mgły 
trujących gazów, czasem jak złośliwe petardy 
z ingredjencjami, powodującemi łzawienie. Tym
czasem w tym wniosku, odbiegającym, zaiste, 
od wszelkich dotychczasowych form, w któ
rych kochają się parlamentarzyści i polity
cy, nie było ani cienia uzasadnienia, ani jeden za
rzut nie został sprecyzowany, ani nawet jedna 
armatka najpodlejszego kalibru nie została wy
toczona.

Ta lakoniczność iście spartańska tak odbie
gała od dotychczasowych zwyczajów i obyczajów 
sejmowych, że ten fenomen wymaga wyjaśnienia. 
Czyżby to miała być kometa, zwiastująca nową 
epokę w życiu parlamentarnem polskiem, w któ
rej słowa i czas pójdą na wagę złota, czyż mamy 
w tem upatrywać zapowiedź lepszej przyszłości 
na niebie polskiego parlamentaryzmu? Czy jest 
to wynikiem tylko ambarasu? Moje zdumienie by
ło tem większe, gdy do uzasadnienia wniosku 
o votum nieufności nikt absolutnie z opozycji nie 
zapisał się do głosu. Niestety, w tem zjawisku 
niema nic z gwiazdy, prowadzącej do poprawy 
parlamentaryzmu.

Jak wiadomo, wniosek o votum nieufności 
został postawiony przez ten zespół, który w żar
gonie kuluarów sejmowych otrzymał nazwę 
Centrolewu. Ten zespół, proszę Panów, nie był 
w stanie wystawić wspólnego mówcy, bo nikt nie 
kwapił się i nikt nie mógł podjąć się tego ciężaru 
ponad siły, by wypowiedzieć kilkadziesiąt zdań, 
mogących być przyjętemi przez wszystkich tych, 
którzy ten wniosek o votum nieufności podpi
sywali.

Centrolew jest istotą, w którą sztucznie się 
chce wmówić, że żyje. Lew polityków, lew po
słów, lew oratorów, lew autorów miljona rezolucyj 
i wniosków, — który nie jest w stanie na trybunie 
parlamentarnej nie już ryku podnieść,, ale jedno 
„zważywszy" mruknąć, ten lew nosi napewno 
złośliwie sprzeczne ze swoją naturą przezwisko.

A ponieważ ten centrolew, jeśli chodzi o ilość 
głosów, i tak: jest niewystarczający, by być 
większością i potrzebaby było brnąć w grzechy 
sodomskie, kojarzyć go jeszcze z innymi poli
tycznymi monstrami, to było rzeczą nawskroś nie
sumienną, i jak w Sejmie mówiłem lekkomyślną, 
obalać coś, czego zastąpić czemś pozytywnem nie 
jest się w stanie.

Jestem przekonany, że zwracając na to uwa
gę, spełniłem swój obowiązek.

Niedługo trzeba było czekać, by przestrogi, 
któreśmy wypowiadali podczas debaty sejmowej, 
sprawdziły się w całej pełni. / „

Gdyby nie chodziło tu o interesy Państwa, 
gdyby nie to, że w ten sposób parlamentaryzm, 
który chcielibyśmy w określonych przez nas for
mach zatrzymać, został na szwank narażony ta- 
kiem postępowaniem, moglibyśmy tem, co się 
dzieje, po uchwaleniu votum nieufności, bawić się, 
jak najlepszą revuetką najlepszego, światowego 
kabaretu. Partje opozycyjne są dzisiaj podobne 
do swawolnych Dyziów. Teraz żadnego deseniu 
ze swych kamyczków ułożyć sami nie są w stanie. 
Każdy z nich inny obrazek chciałby układać. Roz-
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pierzchli się, jak chłopaczki, każdy w inny kącik 
i w tym kąciku usta w ciup, a ręce w małdrzyk 
składając, robią miny niewiniątek, które niczego 
nie zepsuły, niczemu nie są winne.

Cóż bardziej charakterystycznego, jak arty
kuły w organie Narodowej Demokracji, które tłu
maczą, że ma ona tylko 37 głosów. Gęsto tłuma
cząc się, usprawiedliwia się teraz, że gdyby ona 
była swojemi nóźętami kamyczków nie rozrzuci
ła, rozrzuciliby je inni złośliwi chłopcy.

Nie ja — skarży się swawolny Dyzio — to 
Miecio, to Jasio, to Wicek — to Dymitr i Izaak, 
są winni. I teraz ci swawolni chłopcy w fartuszki 
kamyczków nabrawszy, niosą je do Zamku i po
wiadają z grzeczniutką miną i praworządną — 
każdy z nich tekst Konstytucji pokazując — że to 
nie na niego teraz, ale na kogoś innego spada kło
pot złożenia nowego obrazu.

On nie ma teraz obowiązku, biedaczek, nie ma 
prawa nawet się tern troskać, on prerogatyw wła
dzy naczelnej nie myśli ograniczać.

Ci panowie, którzy wniosek o votum nieufno
ści zgłaszali, używają ciągle wyrazu: „likwidacja 
systemu". Ale komentarze do słowa „likwidacja" 
zmieniają się co chwila.

Jest jeden z publicystów, który od kilku mie
sięcy niczem więcej się nie zajmuje, jak tylko pi
saniem glossów do słowa „likwidacja". Przypomi
na on średniowiecznych pisarzy, którzy życie całe 
strawili na komentowaniu jednego terminu.

Bardzo niedawno to słowo „likwidacja" 
brzmiało, jak huk armat, grzmiący: „Kraj ma 
was dojść". „Odejdźcie".

Odejść miał już nie tylko Rząd, ale cały 
obóz ideowy z nim związany, wszystko miało 
być w puch i prach zniwelowane, tak, by tylko 
ziemia i trawa zapomnienia pokryły ten kierunek 
polityczny, który wprawdzie z walki o niepod
ległość wyrósł, ale teraz, jak pisano, „wolności 
i niepodległości zagraża".

Bardzo niedawno słowo „likwidacja" brzmia
ło, jak terkot karabinu maszynowego, nastawione
go na całą Radę Ministrów. Bardzo niedawno 
jeszcze słowo „likwidacja" wyglądało, jak polo
wanie na upatrzonego, podczas którego poszcze
gólnych Ministrów brało się za cel i strzelało do 
nich zawzięcie.

Im bliżej było do głosowania nad votum 
nieufności, komentarze, co to znaczy „likwidacja 
systemu", stawały się coraz łagodniejsze, miększe.

W dzisiejszym numerze organu opozycji z le
wej strony czytamy: „...że większość parlamentar
na dla każdego Rządu, który stanie bez zastrzeżeń 
na gruncie Konstytucji i ustaw, który położy kres 
pogłoskom zamachowym i samowoli administra
cyjnej, — że taka większość istnieje".

Teraz więc już tylko chodzi o to, by przyszły 
premjer obiecał, czy tylko odciął się od pogłosek, 
że nie będzie oktrojował Konstytucji, chociaż do
tychczas ani ja, ani moi koledzy nie czyniliśmy 
takich zapowiedzi.

Gdyby premjer miał obowiązek składania 
przyrzeczeń, czego czynić nie będzie i asekurować 
wszystkich od wszystkich ich obaw, a najbardziej 
od ich słabości, to oczywiście litanja takich za
strzeżeń mogłaby ciągnąć się w nieskończoność 
i nowe pacta conventa, które chciałaby opozycja 
wskrzeszać, w foljały całe przerodziłyby się.

Gdybyśmy mogli przynajmniej wierzyć, że ta co
raz to inna interpretacja słowa „likwidacja" wyni
ka z tego, że im bardziej mimowoli zbliżają się ci 
panowie do odpowiedzialności, to tem ostrożniej
si są w słowach.

Możnaby nareszcie to im za jakiś plus moral
ny poczytać.

Dyskwalifikuje to ich wprawdzie jako mę
żów stanu, którzy konsekwencji swoich czynów 
nie umieją przewidzieć choćby na kilka dni na
przód, ale zyskiwaliby jako ludzie prywatni. Nie
stety, geneza zmiany tej interpretacji terminu „li
kwidacja” na coraz to miększe molowe tony, z 
huraganu na słowicze trele ma swoją genezę zu
pełnie inną.

Nasi obrońcy parlamentaryzmu, jako jeden z. 
dowodów konieczności ustroju parlamentarnego, 
przytaczają to, że posłowie są jedynymi tłomacza- 
mi uczuć i myśli przędzy szerokich warstw społe
czeństwa. Oni tylko znają, ile szarych i złotych 
nici w tę tkaninę nastrojów szerokich mas się spla
ta. Oni to właśnie są koniecznym łącznikiem mię
dzy społeczeństwem a sferami rządzącemi. Bez ich 
głosu lada chwila katastrofa może Państwo spo
tkać, bo oni jedni wiedzą, czy przędzalnie uczuć 
ludzkich nie zamieniają się na laborator ja środków 
wybuchowych.

Nie pierwszy raz to i ostatni będziemy musieli 
stwierdzić, że ci panowie tej swojej funkcji nie 
umieją spełnić. Są tymi pośrednikami, którzy za
pominają o klientach, a klienci ich się wypierają. 
Anteny ich są fałszywe, anteny te nie głosy społe
czeństwa, ale rozklekotanie ich własnych nerwów 
tylko oddają. Pulsowanie krwi zirytowanej u kil
ku leaderów biorą za odgłosy szumu przelewające
go się gniewu ludu.

Krzyczano: „Kraj ma was dosyć", gdy tym 
panom zdawało się, że mają za sobą masy, że 
pomruk stamtąd idzie groźny; że wystarczy przy
łożyć lont, a cały kraj stanie w pożodze buntu 
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przeciwko klice, która dorwała się do rządów i że 
Marszałek Piłsudski jest gasnącą beznadziejnie 
wśród społeczeństwa polskiego gwiazdą.

Wystarczył bardzo krótki czas, aby przeko
nać się, źe opowiadanie sobie takich rzeczy jest 
legendą; źe nic podobnego w masach ludzkich się 
nie dzieje. .

I weźmy dla przykładu tylko jedno: — Gdzie 
ci Panowie teraz wyczuwają wybuchy radości, 
gdzie ci Panowie słyszą okrzyki wesela, że votum 
nieufności dla tego Rządu zostało uchwalone? Od 
kogo Panowie słyszą głosy radosnej nadziei, że 
odtąd Marszałek Piłsudski nie będzie Polską rzą
dził? Kto wśród szerokich warstw teraz myśli, że 
naprawdę może przyjść radykalna zmiana syste
mu, źe coś innego w Polsce nastanie?

Nie chcę przez to najzupełniej ani • jednym 
wyrazem przewidywać, czy prorokować, jakie bę
dą postanowienia Pana Prezydenta, ale kon
statuję ten fakt, fakt, istniejący niewątpliwie w 
psychologji społeczeństwa, fakt, wykazujący, że 
krzyk „Kraj ma Was dosyć" był krzykiem kilku 
rozhisteryzowanych polityków, którzy wtedy,. gdy 
dwa zgromadzenia partyjne się udadzą i ludzie na 
nich gromko „precz" krzyczą, są świętego przeko
nania, że już cała Polska na ten sam kamerton jest 
nastrojona.

Panowie ci niestety swych funkcyj reprezen
tantów narodu spełnić nie umieją i sztuki wyczu
wania pragnień szerokich warstw nie posiadają. 
Panowie ci źyją we własnem swem ghecie 
i rozdrażnienia tego ghetta generalizują na tłumy. 
Przy tej metodzie zawsze potem trzeba dojść do 
rozczarowań i do skonstatowania bolesnego, źe się 
było w najgrubszym błędzie.

Nieopatrzne wprowadzanie się w trans histe
ryczny u kilkunastu zawodowych polityków ma 
swą swoistą genezę.

Panowie ci pamiętają czasy, w których rządy 
były słabe i chwiejące się, jak trzcina. Jeden 
podmuch ostrego artykułu, w jakiemkolwiek pi
śmie, wywoływał wśród takich lub innych człon
ków gabinetu drżenie, jak u liści osiki. Po jednym 
takim artykule szły prosterni lub krętemi drogami 
posły do redaktorów, do leaderów klubów, szły bi
leciki, proszące na śniadania dla wyjaśnienia spra
wy. Efekty jednego artykułu bardziej ostrego sta
wały się natychmiast widoczne.

Panowie ci do bardzo niedawna sądzili, źe ta 
sama metoda może być zupełnie dobrze ze skut
kiem zastosowana i wobec rządów pomajowych. 
Poczęto więc pisać artykuły coraz ostrzejsze, cze
kając napróżno na „zmianę kursu".

Gdy 10 artykułów nie dawało żadnego skut
ku, sądzono, źe wypuszczenie kilkudziesięciu nu
merów, coraz to bardziej patetycznych, coraz to 
bardziej demagogicznych, coraz to bardziej peł
nych rozdzierania szat oburzenia, musi w rezulta
cie dać jakiś skutek.

Autorzy artykułów w wielu momentach sa
mi się ze swego nieprzejednanego stanowiska 
chcieli już wycofywać, ale ich własnemi ich sło
wami bito.

W ten sposób więc ci panowie sami w ślepy 
kąt się zapędzili, z którego wyprowadzić ich mógł 
tylko apel do mas o zrobienie rewolucji. Gdy ma
sy nie drgnęły, pozostały tylko rozdygotane ner
wy polityków bezsilnych i zmuszonych dlatego do 
widocznej dziś rejterady.

W rezultacie szumne słowo „likwidacja" na 
psy zeszło i oznacza nieledwie już tylko trud 
wynalezienia człowieka, któryby chciał lojalnie 
współpracować z Sejmem.

Warunkiem lojalnej współpracy musi być 
dobra wola z obu stron. Gdy jej po obu stronach 
niema, tylko bardzo nierozsądny człowiek może 
się dziwić, że następuje walka z jej wszelkiemi 
objawami.

Panowie opozycjoniści mają zwyczaj lepić 
koncepcje polityczne ze swych nastrojów każde
go bieżącego tygodnia. Z jakiejś perspektywy 
szerszej trzeba przecież oglądnąć rzeczy zwła
szcza w polityce. Nie można pamiętać tylko o tem, 
co było wczoraj, być podrażnionym tem, co się 
dzieje dziś i nie wiedzieć już zupełnie, co może 
stać się jutro.

Jeśli weźmiemy dzieje tego Sejmu, to trzeba 
przecież przypomnieć, że nie kto inny, ale właśnie 
P. Marszałek Piłsudski wysunął projekt, by pan 
prof. Bartel był marszałkiem tego Sejmu. Czyż 
ktokolwiek może uwierzyć, że Marszałek Piłsud
ski, planując wybór swego długoletniego współ
pracownika na prezesa Sejmu, chciał uczynić 
z prof..Bartla cel dla swoich ataków na godność 
tej instytucji, którąby wtedy pan prof. Bartel re
prezentował? P. Marszałek Piłsudski, proponując 
takie rozpoczęcie życia tego Sejmu, był lepszym 
zwolennikiem parlamentaryzmu, niż jego dzisiejsi 
namiętni a nierozsądni obrońcy.

Pan prof. Bartel wchodził wtedy do Sejmu, ja
ko czołowy kandydat na liście tego obozu, który 
w wyborach zyskał największą ilość mandatów, 
który był i jest najsilniejszem ugrupowaniem sej- 
mowem. Jest to powszechnym zwyczajem, dobrą 
tradycją wszystkich parlamentów, że ich prze
wodniczący jest brany z najliczniejszego klubu. 
Jest to zdrowa zupełnie zasada.
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P. Prof. Bartel był do tego długoletnim współ, 
pracownikiem Marszałka Piłsudskiego, pełnił 
funkcje naczelne w Rządzie i dawał w ten sposób 
gwarancje, że znając technikę rządzenia, będzie 
po objęciu urzędu przewodniczącego ciała usta
wodawczego umiał znaleźć momenty współpracy 
i przeprowadzić wyraźną linję demarkacyjną, do < 
której można prowadzić walkę, a poza którą ta 
walka jest już dla Państwa nonsensem.

Kandydatura prof. Bartla tą samą arytme
tyczną większością głosów, która i teraz niepo
dzielnie w sali sejmowej, jako ostatni wyraz mą
drości, panuje, nie została przyjęta.

Szafowano wówczas argumentem, że na roz
kaz nie można wybierać marszałka. Szkoda, źe ci 
panowie parlamentarzyści nie dowiedzieli się 
przedtem o zwyczaju, panującym w Anglji, gdzie 
o ile miejsce t. zw. speakera, który zwykle pełni 
swe funkcje przez kilka kadencji, się opróżni, rząd 
desygnuje swego kandydata na to. stanowisko i 
nikt w tym najstarszym parlamencie świata nie 
uważa tego rodzaju metody układania zdrowego 
stosunku między władzą wykonawczą i ustawo
dawczą za obrazę godności i za rozkaz, zwrócony 
do ciała ustawodawczego, by „łaziło na czwora
kach". Czasami zdaje się, że ta nadczułość na 
swoją godność w Sejmie jest wynikiem tego, że ją 
sam Sejm w sobie niezbyt intensywnie czuje.

Rządy pomajowe nie mają na sumieniu ani 
jednego faktu, który byłby złamaniem artykułów 
Konstytucji, które normują stosunek między Rzą
dem a ciałami ustawodawczemi. Jeśli panowie 
ci mają pretensje, że rządy pomajowe nie robiły 
nieraz czegoś więcej, niż im litera prawa nakazu
je, to zapominają, że Sejm ten nie płatał złośli
wych figlów Rządowi tylko wtedy, gdy albo nie 
mógł, albo się bał.

Przy takim stanie rzeczy nikt nie ma obo
wiązku robić coś więcej, niż mu formalne prawo 
nakazuje. Gdy mimo to zwróciłem się z propo
zycją o nawiązanie ściślejszej współpracy nad za
gadnieniem budżetowem, to opozycja solidarnie 
odpowiedziała: nie.

Próby współpracy większość sejmowa sama 
odrzuciła, a teraz tę współpracę, jako .postulat 
swój, stawia. Postulat ten bez zmiany dotychcza
sowych obyczajów sejmowych nigdy nie będzie 
mógł być osiągniętym.

Stałym grzechem obecnego Sejmu jest to, że 
tak samo, jak to było przy votum nieufności, 
przekonanie o posiadaniu arytmetycznej więk
szości kończy kwestję. Gdy ci panowie podsumu
ją głosy, causa dla nich jest finita. Tak dobrze 
nie jest w żadnym parlamencie i kto tak pojmuje 
parlamentaryzm, ten sam swemi własnemi ręka
mi kopie dla niego przepaść.

Znowu przykład z ostatnich dni. Istnieją za
sady lojalności w życiu parlamentarnem, których 
przekraczać nie wolno, jeśli dla instytucji, w któ
rej się pracuje, ma się mieć szacunek. Tradycjo
nalnym zwyczajem wszystkich parlamentów jest, 
że rozdział referatów dokonuje się na zasadach 
proporcjonalności tak, by wszystkie kluby mogły 
dojść do głosu i nie były od pracy parlamentarnej 
odsunięte. Skoro ordynacja wyborcza jest u nas 
proporcjonalna, to łamanie tej zasady proporcjo
nalności w wewnętrznem życiu sejmowem jest 
już grubą niekonsekwencją. A przecież kilka dni 
temu Blokowi Bezpartyjnemu Współpracy z Rzą
dem, klubowi najliczniejszemu, ofiarowano złośli
wie referaty budżetowe, tak podrzędne, źe repre
zentantom tego klubu nie pozostawało nic inne
go, jak tylko zrzec się tych referatów.

Nie mówiłbym o tym fragmencie z pięknego 
życia wewnętrznego sejmowego, gdyby nie to, że 
łączy się to z historją tych dwóch dni sejmo
wych, o których mówię. Panowie opozycjo
niści czuli — tak zresztą, jak czuł to cały 
kraj----że odnieśli mechaniczne zwycięstwo 
ilością głosów, ale moralnie przegrali i zamiast 
mieć pretensje za swą porażkę do siebie, na drugi 
dzień z pasji szukali, na kim można się zemścić. 
Nie umieją ci panowie zamykać swoich ma
łostkowych burz w swych śmiesznie rozżalonych 
sercach. Swoje wewnętrzne nawet życie parla
mentarne puszczają na kaprysy emocji, które są 
bardziej nieobliczalne, niż kaprysy losów.

Gdy panowie ci zastanowią się nad tem, co 
zrobili na ostatniem posiedzeniu komisji budżeto
wej, sami się przekonają, że popełnili głupstwo, 
ale ten epizod jest właśnie znamiennym • dlatego, 
źe wskazuje on, jak nerwy, rozdrażnienie, ' ma
łostkowe pobudki, manja robienia drobnych do- 
kuczliwości są demonami, które nad salą sejmo
wą prawie niepodzielnie panują.

I jakież to perspektywy realnej współpracy 
między Sejmem a Rządem mogą być malowane, 
skoro ci panowie współpracy z własnym swym 
jednym klubem — tylko dlatego, źe on jest zwo
lennikiem obecnego Rządu — znaleźć nie mogą.

Nie rządy pomajowe były temi, które odrzu
cały a limine możliwość współpracy z Sejmem 1. 
nie one zaprzeczały jej potrzeby.

Proszę Panów, dokonywujemy od pewnego 
czasu sztuki, która nie jest łatwą, by rządzić bez 
możności normowania życia nowemi prawami.

Jesteśmy od dłuższego czasu skazani na to< 
źe jeśli wnosimy projekty ustaw, to tylko w osta-
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teczności. Nigdy bowiem nie mamy żadnych 
gwarancyj, że Sejm, dla swoich rozgrywek ma
łostkowych i drobnych, nie użyje każdego nasze
go projektu na to, by na nim wywrzeć swą małą 
zemstę i nie skazić tego projektu tylko dlatego, 
by i tern można było dokuczyć Rządowi. Gdy na
wet na tem polu, tak zdaje się naturalnie wspól- 
nem, bo przecież dotyczącem interesów wszyst
kich obywateli, trudno było o lojalną współpracę, 
to mało może być nadziei, by bez zmiany zwycza
jów sejmowych można było ułożyć stosunki choć 
minimalnie normalne. Klucz do tej współpracy 
jest w rękach Sejmu.

Bez zmiany metod pracy na ul. Wiejskiej, 
Rządu, mogącego współpracować z Sejmem, nie 
znajdzie się, chyba że w pierwszym dniu swej no
minacji ten rząd powie sobie, że przestaje być 
rządem.

Jestem głęboko przekonany, że część panów 
posłów, którzy chcieliby mieć miłego pre- 
mjera i którzy przypominają 300 postaci, 
znajdujących się w pogoni za sympatyczną 
twarzą — sympatję pojmują na sposób przedma- 
jowy. Życzliwość wtenczas premjerowie zdoby
wali nie platonicznie, nie towarzyskiemi formami, 
nie uśmiechami tylko i konferencjami.

Najwidoczniej te środki były za mało wystar
czające, skoro nie przecież z własnej woli, ale 
zmuszeni naciskami, zmuszeni atmosferą, musieli 
się uciekać do bardziej realnych okupów za sym.- 
patje.

Pan Minister Kwiatkowski w swoim odczycie 
we Lwowie cytował wypadki, ile to pożyczek na 
nieistniejące interesy zostało wtenczas rozdanych 
z Banku Gospodarstwa Krajowego, jako gesty 
jednające sympatję stronnictw.

Gdybyśmy podsumowali wszystkie te straty, 
które wtenczas Państwo poniosło, doszlibyśmy do 
zawrotnych sum, ile to takie jednanie sympatji 
kosztuje, ile anarchji i demoralizacji wprowadza 
w życie całej Polski.

Sprawozdania dzienników opozycyjnych z od
czytów moich kolegów były wprawdzie bardzo 
lakoniczne, ale jakże czasem charakterystyczne.

„Robotnik" był, zapominając zupełnie o 
swych artykułach z przed czterech lat. bardzo 
urażony, że P. Minister Kwiatkowski powoływał 
się na poprzednie rządy, które „pono także upra
wiały korupcję".

Cały ten straszny stan, który grozą każdego 
przejmował, nie wyłączając do niedawna 
P. P. S-owca, który każdego uczciwego obywate
la musi napawać strachem, by kiedykolwiek taki 
system do Polski nie powrócił, schodzi do rzędu 
drobniutkiego słówka — „pono". Przed takiem 
„pono" wszystkie uczucia ludzkie będą bronić się 
zębami i rękami i nikomu nie radziłbym, by o na
wrót tego maleńskiego „pono" rozpoczął walkę.

Panowie, którzy w tych dwóch ostatnich 
dniach sejmowych tak nieszczęśliwie dla siebie 
obradowali, sami nie zdają sobie sprawy, jaką 
olbrzymią zrobili nam przysługę, przysługę — mi
mo swej woli i wbrew swej woli.

Zadaniem, któreśmy sobie w tej chwili posta
wili, jako cały obóz, jest przeprowadzenie rewizji 
Konstytucji. Podniosłem to już w Sejmie, że ton, 
którym obecnie nawet leaderzy stronnictw opo
zycyjnych mówią o konieczności rewizji Konsty
tucji, jest zupełnie, ale to zupełnie odmienny od 
tego, w jakim traktowali tę sprawę wtenczas, 
gdyśmy to zagadnienie na porządku dziennym 
stawiali.

Krzyk oburzenia, krzyk oporu i odżegnywa
nia się od wszelkiej myśli na ten temat, zmieniły 
się na deklaracje gotowości mówienia. Oczywi
ście bylibyśmy naiwni, gdybyśmy nie widzieli, że 
w tych deklaracjach może być dużo ze zwykłej 
gry politycznej.

Panowie ci wiedzą, że to zagadnienie dzisiaj 
żyje w Polsce i że ten, ktoby dzisiaj myśli o rewi
zji Konstytucji a limine odrzucał, ten zejdzie z po
wierzchni życia politycznego. Dlatego część tych 
panów, choć im to idzie contrę coeur, że ustrój 
w Polsce musi być kosztem ograniczenia ich praw 
naprawiony, deklarują nazewnątrz gotowość mó
wienia o tem zagadnieniu. Ze słów tych uczynić 
oni chcą sobie tylko puklerz, zasłaniający ich 
przed opinją. Ale odrzuciwszy tych ludzi, którzy 
to robią dla maskowania wyłącznie siebie, być 
może, że wśród nielicznej garstki ludzi dobrej woli 
w Sejmie zrodziło się przekonanie, że tego za
gadnienia pominąć nie można i że jest ono naczel
nym postulatem dzisiejszej chwili.

Bardzo mi tylko, niestety, przykro, że dopóki 
nie zaczęliśmy występować na trybunach publicz
nych i nie zaczęliśmy. tego hasła proklamować, 
wielu z tych panów jakoś tej konieczności pań
stwowej niebardzo widziało i nosząc ten problem 
w swojem dobrotliwem sercu, nie czynili oni nic 
lub bardzo mało, by tę sprawę zaktualizować.

Na konferencję, proponowaną tak niedawno 
przez B. B. W. z R., nie przyszli i wykręcili się for- 
malistycznem sianem z piwnicy, a dopiero teraz
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poczuh, że to zagadnienie żyje w społeczeństwie 
i że trzeba pomyśleć nad jego załatwieniem.

I znowu, niestety, muszę skonstatować, że ci, 
którzy mienią się być najbardziej autorytatywny
mi, najbardziej prawowitymi trybunami ludu, któ
rzy chcą uchodzić za jedyny precyzyjny i czuły 
aparat, odbijający każde pragnienie i każdą 
tęsknotę mas, z temi masami mają tak mało kon
taktu, że trzeba było dopiero „rządu pułkowni
ków", by ich przekonać, że masy zgoła inaczej 
myślą i zgoła czegoś innego chcą.

Jakoś umilkły teraz narzekania i skargi, że 
jesteśmy rządem milczków, że traktujemy społe
czeństwo jako bierną masę, że wprowadzamy 
sztucznie zobojętnienie polityczne całego społe
czeństwa, by na tem zobojętnieniu i na bierności 
żerować.

Nie jesteśmy ludźmi, którzy się pchają na 
estradę, mównicy z namiętności do oratorskich po
pisów, Nie mówimy wtedy, gdy wiemy, że lepiej 
jest coś robić, aniżeli tyrady głosić. Wtedy 
jednak, gdy mamy przeprowadzać swoje idee, wte
dy zdajemy sobie sprawę, że pomoc społeczeństwa 
jest tutaj walorem niesłychanie cennym i wiemy, 
że ponad głowami posłów opozycyjnych nie tak 
trudno będzie nam się z niem porozumieć.

Nie będziemy mu nigdy schlebiać, nigdy nie 
będziemy mu obiecywać rzeczy, których dotrzy
mać nie jesteśmy w stanie, programowych 
prospektów na świetlaną przyszłość, w których 
wszystkie bóle i troski będą zniweczone, rozda
wać po ulicach nie będziemy.

Będziemy jednak wzywać do walki społeczeń
stwo wtedy, gdy chodzi o zdobycie lepszej przy
szłości dla Polski. Jednym z zadatków lepszej 
przyszłości jest zmiana ustroju. Zmienić coś 
w Polsce, umniejszyć zło, zmienić nędzę polską 
można tylko wtedy, gdy więzy ustroju Polski bę
dą silne.

Panom, którzy śpieszyli się do uchwalenia 
votum nieufności dla tego Rządu, mogę wyrazić 
tylko naszą najserdeczniejszą podziękę, że nam tak 
piękny przykład, tak pouczający, tak fascynujący 
poddali dla udowodnienia jeszcze raz wszystkim 
ad oculos, że rewizja Konstytucji jest ko
niecznością, która musi być jaknajszybciej za
łatwiona.

Jeszcze raz sprawdziło się, że są zła, które 
mimowoli dobro rodzą.

Gdyby to, co się stało w Sejmie, miało mieć 
logikę, która zobowiązuje Panów zwolenników 
parlamentaryzmu, to nikt by ich dzisiaj nie urato
wał od tej odpowiedzialności, jaką głosowaniem 
za votum nieufności na swoje barki ściągnęli.

Jeśli ci panowie mówią na serjo o likwidacji 
systemu, to wiedzą doskonale, że system każdy 
związany jest i z charakterem ludzi. Skoro więc 
żądają likwidacji systemu, to w konsekwencji po- 
winniby domagać się kategorycznie, by cały nasz 
obóz i ci, którzy są w Rządzie, a którzy tego syste
mu są zwolennikami i którzy do innego systemu 
nagiąć się nie zechcą, jak ci wszyscy, którzy ideo
wo i z głębokiego przekonania nam w tym syste
mie rządzenia pomagają — odeszli.

Sami powinni teraz palić się do tego, by siąść 
przy wszystkich warsztatach pracy państwowej.

Wszystko inne jest z ich strony niczem in
nem, jak tylko prószeniem piasku w oczy. Nie 
chcę oczywiście mówić o wczorajszym anonimo
wym komunikacie, który wyraża jakoby gotowość 
tworzenia przez opozycję rządów parlamentar
nych.

Gdy inaczej Panowie ci mówią na Zamku, jak 
to można wnosić z ich prasy partyjnej, a pod wpły
wem głosów opinji rzekomo zmieniają nagle swoje 
stanowiska na djametralnie różne, to geneza takiej 
wolty nie przynosi im zaszczytu, jako mężom 
stanu.

Cały ten komunikat, zdradzający, że jest fintą 
i bluffem, tylko igranie drwiących uśmieszków na 
wargach wszystkich wywołuje. Wszyscy bowiem 
wiedzą, że przy programie by się rozeszli, a przy 
podziale tek poczubili.

Ustrój, w którym można bezkarnie psoty 
czynić, kłopot na cudze głowy zwalać, a samemu 
przycichać i minki grzeczne i niewinne stroić, by 
następnego dnia tę samą zabawę rozpocząć, to 
taki ustrój ostać się nie może.

Formalne prawo wyrażania votum nieufności 
ci panowie mieli, ale moralnego żadnego, gdy nie 
mogą za przyszłe losy Państwa wziąć odpowie
dzialności.

Tu właśnie istnieje cała różnica obozu. Jedni 
w Polsce do przestrzegania formalnego prawa chcą 
się ograniczyć, nie posiadając równocześnie prawa 
moralnego, ufundowanego na poczuciu odpowie
dzialności za losy Państwa. Marszałek Piłsudski 
nigdy przez całe życie nie złamał tego prawa mo
ralnego brania odpowiedzialności, a jego przeciwni
cy nad tem prawem nieustannie swobodnie i z lek- 
kiem sercem przechodzą do porządku dziennego.

________ 5

Votum nieufności, które ci Panowie uchwalili, 
jest równoznaczne z votum nieufności, które zo
stało wyrażone tej właśnie Konstytucji,

Panowie, którzy przenikliwością i przewidy
waniem choćby trzeciego dnia nie grzeszą, nie 
zdawali sobie z tego sprawy, że równocześnie pod
pisywali cyrograf śmierci na artykuły Konstytucji, 
mówiące o stosunku między Rządem a Sejmem.

Ale, proszę Panów, dokonało się jeszcze coś 
większego i ważniejszego. Znam ludzi, siedzących 
w Sejmie, zdaje mi się, dość dobrze.

Nie mam zamiaru najmniejszego robić z tych 
panów demonów zła. Wiem, że jest wśród nich 
garstka ludzi z troską o Państwie myślących. Ale 
ich siła w dotychczasowych stronnictwach rozpły
wa. się w nicość. W tych swoich klubach partyj
nych, ze swojem dobrem sercem. tłuką 
się, jak „niepotrzebni intruzi. Przy dzisiejszej 
organizacji stronnictw tłum partyjny zawsze ich 
zakrzyczy — nigdy większości dla siebie nie znaj
dą. Będą troskać się prywatnie, a głosować tak, 
jak każą im ich tłumy klubowe. Nadarmo wierzą 
oni, że w swoich własnych klubach będą mogli 
kiedykolwiek coś przeprowadzić. Ci ludzie 
mają, często pretensje, że się ich dobrej woli nie 
estymuje, twierdzą, że według ich intencji postę
powanie Sejmu, jako całości, powinno się osądzić. 
Stara to zasada rzymska, że „senatores boni viri, 
senatus etiam mala bestia" w życiu państwowem 
decyduje postępowanie wszystkich instytucji, jako 
całości, a nie to lub inne prywatne ciche myśle
nie.

Życie partyjne w Polsce tak skarlało, tak 
zmarniało, że to, co się nazywa szumnie partją 
i stronnictwem, jest próchnem, z którego nikt 
żadnej iskry już nie wykrzesze. Niemożliwem jest 
życie w Polsce, które zależy od tysiąca i tysiąca 
bożków.

Każde z 20 stronnictw, zasiadających na ła
wach sejmowych, ma swoje miejscowe, powiato
we, okręgowe, centralne komitety, swoje rady 
naczelne, swoje prezydja klubów.

Pomnóżmy tę ilość MK, PK, OK, CKW, RN 
i t. p. przez ilość stronnictw, a przekonamy się, 
od ilu bożków rozproszonych i poustawianych w 
całym kraju zależą najważniejsze decyzje w Pań
stwie.

Żaden z tych bożków odpowiedzialności nie 
ponosi, a pracą swą nędzy życia nie zapobiega.

Od tych bożków Polska uwolnić się musi. Nic 
od nich nie wyjdzie dobrego. Cóż tym bożkom 
teraz ci panowie powiedzą, gdy otwarła się bra
ma dla opozycji, by zrobili raz porządek z „puł
kownikami" i usunęli Marszałka Piłsudskiego, 
który zdrajcą robotników i chłopów, jak mówią 
na wiecach, się okazał.

Czyż te masy nie zobaczą, jak pod tą bramą 
trybuni opozycji bezradnie stoją z lękiem źle 
ukrywanym, by nie kazano im przez nią przejść 
i do kompromitacji dojść.

Teraz trzeba będzie nowe wykręty wyrny- 
śleć. Trzeba naprawdę nie szanować zupełnie 
społeczeństwa, na którem się rzekomo ci ludzie 
opierają i za opiekunów jego chcą uchodzić, by 
je tak bez litości wiecznie i ciągle okłamywać.

Gdy byłem adjutantem P. Marszałka Piłsud
skiego, wtedy w moich notatkach, robionych w 
okresie tworzenia pierwszej Konstytucji, mam za
notowane wyrażenia Komendanta, oceniające w 
sposób zupełnie negatywny i krytyczny Konsty
tucję marcową. Twierdził On, że ona jest nie
przystosowana zupełnie do warunków polskich.

Trzeba było 10 lat, by o tem, co tak dobrze 
przewidział Marszałek Piłsudski, przekonały się 
dzisiaj tysiące i miljony ludzi w Polsce.

Są ludzie, którzy nam wyrzucają, że temu 
Człowiekowi wierzymy. Mamy prawo chyba wie
rzyć i mieć szacunek dla Człowieka, który przed 
10-ciu laty otwartemi, jasnemi oczyma widział to, 
co inni widzą dopiero po 10-ciu latach i to po 
smutnych dopiero i nieledwie tragicznych do
świadczeniach.

Na długo przed majem 1926 r. Marszałek 
Piłsudski mówił o partyjnictwie w Polsce, jako o 
nieszczęściu.

Po naprawie ustroju, my, ludzie, o których 
mówią, że są „bez programu , będziemy nadal wal
czyć o to, co i przy najlepszym ustroju może nieść 
klątwę dla Polski — o przerobienie form życia 
politycznego w Polsce.

Muszą inne formy życia politycznego być 
wprowadzone, a bożki stare wymiecione. Wtedy 
dopiero będziemy zaasekurowam przed nieodpo
wiedzialnością, lekkomyślnością i nierozsądkiem, 
przed temi trzema gracjami, które nad salą sej
mową niepodzielnie panują i w ostatnich dwu 
dniach sejmowych panowały".

---------:o:---------
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CEDUŁA URZĘDOWA
Giełdy Pieniężnej w Warszawie

Nr. 273 
z dnia 14 grudnia 1929 r.

Notowania w złotych. 

Waluty.

a) Bilety bankowe.

Belgi belgijskie —.—, Dinary jugosłowiańskie —.—, 
Dolary Stanów Zjednoczonych 8.89^—8.91^—8.87J, Do
lary kanadyjskie —.—, Floreny holenderskie —.—, Fran
ki francuskie —.—, Franki szwajcarskie —.—. Fun
ty angielskie —.—, Funty tureckie —.—, Jeny japoń
skie —.—. Korony czesko-słowackie —.—, Korony duń
skie —.—, Korony norweskie —, Korony szwedzkie 
—.—, Lei rumuńskie —.—, Liry włoskie —.—■ Łaty ło
tewskie —.—, Marki estońskie —, Marki fińskie —.—, 
Pengó węgierskie —.—, Pesety hiszpańskie —.—, Szylingi 
austriackie —,

b) Czeki i wpłaty.

Belgja 124.71 — 125,02—124.40, Holandja 359,48— 
360.38 —358,58, Londyn 43.47—43,58—43.36, New- 

York 8,888—8,908—8.868, Paryż 35,09-35,18—35,00, 
Praga 26.43J—26,50—26,37, Szwajcaria 173,11—173.54— 
—172.68, Wiedeń 125,39-125,70-125,08.

Kurs urzędowy 1 grama czystego złota = 5,9244 zł.

Papiery procentowe.

Papiery procentowe w złotych w zlocie, 

w procentach nominału

7$ L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83,25.
8$ L. Z. Państw, Banku Rolnego 94,00.
1% L. Z. Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25.
1% Obligacje Banku Gospodarstwa Krajowego 83,25.
8$ L. Z, Banku Gospodarstwa Krajowego1) 94,00.

• oznacza, że spółka akcyjna posiada akcje uprzy
wilejowane, nie dopuszczone do obrotów giełdowych.

*) Gwarantowane przez Skarb Państwa.
Z wyłączeniem transzy francuskiej.

1 stycznia 1930. 22220-k
Brzeżany, dn. 27.11. 1929.

Sąd okręgowy.

OGŁOSZENIE.
Rolnik Stefan Schiewe w Kołodziejewie, 

stawił wniosek celem wykluczenia wierzy
ciela hipotek zapisanych na jego nierucho
mości w księdze wieczystej Kołodziejewo, 
tom III, k. 42, w dziale III, a mianowicie:

a) pod Nr. 5.— w kwocie 10,000 mk. z 
tytułu pożyczki z 6% od sta — na podsta
wie dokumentu z dnia 28 marca 1911 r.,

b) pod Nr. 6 — w kwocie 1,000 mk„ ja
ko hipoteka zabezpieczająca — na podsta
wie dokumentu z dnia 26 kwietnia 1911 r,,

8% Oblig. Banku Gosp. Krajowego1) 94,00.
8$ Obi. Pol. B-ku Komunalnego III em.1) 93,00.

Papiery procentowe państwowe.

5$ Państw. Pożyczka Konwers. 1924 r. 49,75.
5% Konwers. Pożyczka Kolej. 1926 r. 48.50.
10$ Pożyczka Kolejowa 102,50.
4$ Prem. Poż. Inwestycyjna 117,50.
5$ Pożyczka Premjowa 1926 r. ser, II 69,00—69,50— 

—68,50.

Listy Zastawne.,
Tow. Kred, Ziemskiego w Warsz. 47,10—47,05.

5$ Tow. Kredyt, m. Warszawy 52,00.
EJ Tow. Kred, m. Warszawy 67,25.
8$ Tow. Kred. m. Piotrkowa 56,50.
10$ Tow. Kred, m. Siedlec 69,50.

Akcje notowane w złotych za 1 akcję.
Bank Polski 172,00—172.50, Bank Zw. Sp. Zarobk. 

w Poznaniu serja C® 78,50, Elektr. Okręg, w Zagłębiu 
Dąbrowskiem I-II em. 60,00, Warsz. Tow. Kop. Węgla 
i ZakŁ Huta. 71,50—72,00, Standard—Nobel w Polsce 
I-II em. 10,00, Przem. Z. M. „Lilpop, Rau i Loewenstein“ 
39,00—38,00, Modrzejewskie Zakł, Górniczo-Hutnicze • 
16,50, Norblin, B-cia Buch i T, Werner I-II em. 75,00— 
—73,00, Ostrowieckie Zakłady I-III em. serja B 65,00— 
—65,50, Starachowickie ZakŁ Górnicze • 20,75—20,50.

1) Zgodnie z ustawą monetarną w/g rozporządze
nia Prezydenta RzpL, załączonego do rozporządzenia 
Min. Skarbu z dn. 23/IV—1924 r. (Dz. Ust Nr. 57 pM. 
40 z 1924 r.).

Stan RachunKów BanKu Polskiego
dnia 10 1929 r.

AKTYWA. Zmiany
1) Kruszec:

a) złoto w skarbcu . • . zŁ
b) „ zagranicą . . • „
c) srebro w/g wartości w zlocie „

zł,
2) Pieniądze i należności zagra

niczne .... „

520.857.888.05
161.726,050.89

2.299.339.68
684.883.278.62 + 6S.082.54

422.801.891.46 — 23.723.54

razem
3) Pieniądze i należności zagra, 

niczne niezaliczone do po.

ił. 1.107.685.170.08 + 35.359.—

krycia. .... . 98.358.929.20 + 4.207.550.96
4) Polskie monety srebrne i bilon . 587.178.81 — 169.325.64
5) Portfel wekslowy „ 699.682.115.08 — 21.334.972.87
6) Pożyczki zastawowe . . 74.983.990.92 + 192.906.56
7) Papiery procentowe własne , 4.914.069.35 + 442.884.01
8) Papiery funduszu zapasowego
9) Dług Skarbu Państwa , *

10) Nieruchomości . 7 .

, 74.692.595.63 — 28.819.80
a 25.000,000.— bez zmiany
, 20.000.000.—
„ 138.481.854.12 — 1.568.019.65

zł. 2.244 385.903.19

zŁ 150.000.000.— bez zmiany
a 100.000.000.— a ■

283.627.979.86
168.204.036.84

13.000.000.—

3.087.176.45
11.330.539.47

479.249.732.62 + 65.002.840.12
1.285.836.570,— — 80.286.500,-

11) Inne aktywa • « « a

PASYWA.
1) Kapitał zakładowy . . •
2) Fundusz zapasowy . • .
3) Natychmiast płatne zobowią

zania
a) rachunki żyrowe kas pań

stwowych . . • -.zŁ
b) pozostałe rachunki żyrowe . „
c) rachunek zakupu srebra . „
d) „ państwowego fun

duszu kredytowego . , „
e) różne rachunki . ■ «

zł.
4) Obieg biletów bankowych . „

razem .
5) Rachunek specjalny Skarbu 

Państwa . « • . ■

„ 1.765.086.302.62 — 15.283.659.88

„ 75.000.000.— bez zmiany
6) Inne pasywa „ 154.299.600.57 — 2.938.777.55

_zŁ 2.244.385.903.19

Stopa dyskontowa 
„ zastawowa

. 8|$ 

.

Ohm» *.
MraiMe bpM

Wydział V Sądu Okręgowego w War
szawie ogłaszai że w sprawie Józefy We- 
stfalewicz, decyzją z 28 lipca 1926 roku 
postanowiono: wzbronić wszelkich wypłat z 
asygnaty 5% Polskiej Pożyczki Państwo
wej z 1918 roku Nr. 1304 na 5000 koron, 
tudzież wzbronić dokonywania z powyż
szym tytułem jakichkolwiek tranzakcji.

Wzywa się przeto wszystkich roszczą
cych prawa do powyższego tytułu, aby w 
ciągu lat dwóch, licząc od daty pierwszego 
ogłoszenia w „Monitorze Polskim", złożyli 
ten tytuł w Sądzie lub zgłosili sprzeciwy.

15040-kg

Postepo»nnle ngoflw.
Sa 122/29

Zatwierdza się ugodę zawartą na au
diencji 4 września 1929 r., między dłużnika
mi Rudolfem Weinrebem, Natanem Pawłem 
Oberlanderem, Lwów, Zamknięta 3, im, wła- 
snem i jako jawnych spólników handlowych 
f-my Rudolf Weinreb, Lwów, Legjonów 31, 
a ich wierzycielami.

Lwów„ dnia 25 listopada 1929 r,
Sąd Okręgowy, Wydział VII. 

22482-k

22558-k

Sa 86/29.

20
Postępowanie ugodowe do majątku 

dłużnika Samuela Austreichera kupca we 
Lwowie, Wagowa 1 jest zakończone.

Lwów, 15 listopada 1929.
Sąd Okręgowy, Wydział VIL 

22106-k

E D Y K T.
Sa. 45/29.

Otwarcie postępowania ugodowego do 
majątku Łuzera Hammera w Przemyśla
nach.

Komisarz ugodowy Dr. Franciszek Piąt
kowski, Naczelnik Sądu w Przemyślanach.

Zarządca uodowy Dr, Józef Brendl w 
Przemyślanach,

Audjencja ugodowa w Sądzie grodzkim 
w Przemyślanach 8 stycznia 1930, o godz. 
9 rano.

Termin do zgłoszenia wierzytelności do

c) pod Nr, 9 — w kwocie 3,500 mk. z 
tytułu pretensji za pobrane towary z 8% od 
sta rocznie — na podstawie dokumentu z 
dnia 21 października 1913 r.,

d) pod Nr. 11 — w kwocie 1,073,35 mk. 
jako hipoteka zabezpieczająca na podstawie 
wykonalnego wyroku Sądu Powiatowego w 
Mogilnie z dnia 1/13 października 1913 r„

e) pod Nr, 15 — w kwocie 10,000 mk. z 
tytułu pożyczki z 6% od sta rocznie — na 
podstawie dokumentu z dnia 2 stycznia 1920 
roku,

na rzecz (ad a„ b, c, d i e) Spar und 
Darlehnskassen Verein, Spółdzielni z nie
ograniczoną odpowiedzialnością w Kołodzie
jewie po myśli § 1170 k. c.

Wierzycieli wzywa się, aby najpóźniej 
na terminie wywoławczym w dniu 11 marca 
1930 r,, o godz. 9-ej przed niżej wymienio
nym Sądem prawa swe zgłosili — w prze
ciwnym razie nastąpi wykluczenie z ich pra
wami. 22467-k

Mogilno, dnia 22 listopada 1929 r.
Sąd Grodzki.

WYROK.
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Obecni:
Przewodniczący: Wice - Prezes J. Kisz- 

miszjan.
Sędziowie Handlowi: Glugla, Łoziński.
Sekretarz: apl. Manela.
Dnia 30 listopada 1929 r. Sąd Okręgo

wy w Łodzi w Wydziale Handlowym na po
siedzeniu publicznem rozpoznawał sprawę 

■z powództwa odroczenia wypłat firmy „J. 
Fogel",

Postanowił:
Udzielić handlującemu Janklowi - Da

widowi Foglowi, prowadzącemu w Łodzi, 
przy ul. Piotrkowskiej 13, przedsiębiorstwo 
handlowe pod firmą „J. Fogel" odroczenie 
wypłat na okres trzech miesięcy, poczyna
jąc od dnia 30 listopada 1929 roku. Wyrok 
niniejszy ogłosić w „Monitorze Polskim" i 
pismach „Rozwój", „Głos Polski", oraz wy
wiesić takowy w gmachu Sądu Okręgowego 
i na drzwiach firmy ,,J. Fogel". Pobrać od 
tejże firmy zł. sto pięćdziesiąt tytułem za
liczki na koszta postępowania. Mianować 
Sędzią Komisarzem Sędziego Handlowego 
Wacława Kaffanke, a nadzorcą sądowym 
Adolfa Wahla, zam. ul. Piotrkowska 80. 
Zobowiązać tegoż nadzorcę do prowadzenia 
racjonalnych ksiąg handlowych w nadzoro
wanej firmie, 
22377-k Sąd

Dorerz™ Publiczne.
Piotr Domagała w Ocyplu, zastąpiony 

przez adwokatów Jacobsona i Kostkę w Sta
rogardzie, wystąpił do Sądu Grodzkiego w 
Starogardzie z wnioskiem o publiczne do
ręczenie oświadczenia woli następującej tre
ści:

Do Jana Żeglary 
przedtem w Ocyplu, 

obecnie z nieznanego miejsca pobytu.
Listem z dnia 17.9. 1929 r., który dorę

czono w drodze publicznego doręczenia, a 
które uważać należy za dokonane w dniu 
8.10. 1929 r. wezwano pana imieniem Piotra 
Domagały do dopełnienia umowy z czaso
kresem jednomiesięcznym. Ponieważ ten 
czasokres minął, oświadczamy imieniem 
Piotra Domagały, źe on od umowy z Panem 
zawartej odstępuje. 22307-k

Starogard, dnia 25 listopada 1929 r.
Sąd Grodzki.

Firma C, Hartwig Sp, Akc. w Pozna
niu zastąpiona przez Zarząd, powódka, 
zastąpiona przez adwokata Stefana Dem
bińskiego w Poznaniu, skarży Ottona Kra- 
usego, właściciela barki Nr.. 2646 w Pozna
niu, obecnie nieznanego miejsca pobytu — 
pozwanego — o ustalenie i wzywa go na 
termin do ustnej rozprawy dnia 29 stycz
nia 1930 r- godz. 10 przed południem, sala 
43, Sądu Okręgowego w Poznaniu, z pole

ceniem obrania sobie zastępcy adwokata 
mającego prawo występowania przed sąda
mi b. dzielnicy pruskiej.

Powód w terminie wniesie:
1) o ustalenie, że pozwany'jest zobo

wiązany do przyjęcia na swoją szkutę ła
dunku 430 ton węgla dla powódki i prze
transportowanie tegoż ładunku z Poznania 
do Szczecina lub Hamburga według wyboru 
powódki,

2) o nałożenie kosztów sporu pozwa
nemu,

3) o zezwolenie na publiczne doręcze
nie pozwanemu tegoż wyroku.

Poznań, dnia 15 listopada 1929 r.
Sekretarz Sądu Okręgowego. .

22288-k

Edykty ugodowe.
Sa 312/29 

3
Otwarcie postępowania ugodowego do 

majątku Hermana Brettschneidera, kupca we 
Lwowie.

Komisarz ugodowy: S. O. Terkel.
Zarządca ugodowy: Jakób. ■ Schreiber, 

kupiec, Lwów, Hetmańska 6.
Audyencya do zawarcia ugody, w wy

mienionym Sądzie biuro Nr. 18, dnia 4 lu
tego 1930 r„ godz. 11 i pół.

Czasokres do zgłoszenia wierzytelno
ści do 15 stycznia 1930 r.

Lwów, dnia 7 grudnia 1929 r.
Sąd Okręgowy. 

22480-k

Sa. 303/29

8
Otwarcie postępowania ugodowego dc 

majątku Markusa Kurza, znanego Schnaut- 
zera i Leiby Stolza, kupców we Lwowie.

Komisarz ugodowy: S. O. Terkel.
Zarządca ugodowy: Marek Weiser, ku

piec, Lwów.
Audyencya do zawarcia ugody w wy

mienionym sądzie biuro Nr. 18, dnia 22-go 
stycznia 1930 r„ godz. 10 i pół.

Czasokres do zgłoszenia wierzytelno
ści do 10 stycznia 1930 r.

Lwów, dnia 7 grudnia 1929 r.
Sąd Okręgowy. 

22481-k

Sa 290/29 

10
Otwarcie postępowania ugodowego do 

majątku Arnolda Edwarda Reischera, kupca 
Lwów, Janowska 2.

Komisarz ugodowy: Dawid Terkel, Sę- 
dzia Sądu Okręgowego Lwów.

Zarządca ugodowy: Salomon Schneck, 
kupiec, Lwów, Boimów 11.

Audyencya do zawarcia ugody w wy
mienionym sądzie biuro Nr. 18, dnia 30-go 
stycznia 1930 r„ o godz. 10 przed poł.

Czasokres do zgłoszenia wierzytelno
ści do 7 stycznia 1930 r,

Lwów, dnia 7 grudnia 1929 r.
Sąd Okręgowy. Wydział?, VII. 

22483-k

Wywołania.
Otton Vogel, właściciel domu w Solca 

Kujawskim, wniósł o wywołanie zaginionego 
listu hipotecznego wystawionego dnia 2-go 
sierpnia 1894 dla hipoteki zapisanej w księ
dze wieczystej tutejszego Sądu, Solec, tom 
14, wykaz Nr. 347 w dziale III, pod liczbą, 
bież.-4 dla Waltera Blumentala z tytułu po
życzki w wysokości 4.000 marek oprocen
towanej po 5 od sta rocznie.

Posiadacza wyżej. opisanego dokumenty 
wzywa się, by swe prawa zgłosił najpóźniej + 
w terminie wyznaczonym na dzień 15 kwiet
nia 1930 r., o godz. 12, przed niżej wymie
nionym Sądem, pokój 19 i dokument przed
łożył, gdyż w przeciwnym razie dokument 
zostanie pozbawiony mocy.

Bydgoszcz, dnia 13 listopada 1929.r.
Sąd Grodzki*  

21Ó76-k
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Gospodyni Wiktoria Jakubowska z Mą-, 
ićównicy, pór. Witkowo, pów. Gniezno, za- 
stąpiónej przez pełnomocnika adwokata 
Mazura we Wrześni, postawiła wniosek na 
wywołanie listu hipotecznego, odnoszącego 
się do hipoteki w kwocie 21362 mk. z 5% 
odsetkami, zapisanej w księdze wieczystej 
Mąkownica, wykaz liczba 3a, w dziale III, 
pod liczbą bieżącą 28, na rzecz Józefa i 
Marjanny z. Lissowskich, małżonków Gra- 
czykowskich z Witkowa,

Posiadacza tego dokumentu wzywa się, 
by najpóźniej na terminie w dniu 23 stycz
nia 1930 r. przed południem o godzinie 
11-tej, w podpisanym Sądzie, pokój 8, od
być się mającym, swoje prawa zgłosił i do
kument ten przedłożył w przeciwnym bo
wiem razie nastąpi unieważnienie dokumen
tu. 22306-k

Witkowo, dnia 25 września 1929 r.
Sąd Grodzki.

lityiatie.
Komenda Główna Policji Państwowej 

zamierza oddać w drodze, przetargu nieogra
niczonego szycie około 10.000 płaszczy su
kiennych, odpowiadających ściśle opisowi 
technicznemu, zatwierdzonemu przez Ko
mendę Główną P. P.

Termin wykonania dostawy do dnia 
27.ni 1930 r. Komenda Główna P. P. wy- 
daje potrzebne do produkcji sukno płaszczo
we, sukno wyłogowe, podszewkę płaszczo
wą, podszewkę w rękawy, tkaninę na kie
szenie, sztywnik, guziki mundurowe, duże i 
małe. Wszystkie inne dodatki, jak: guziki 
do łapek kołnierza, nici i t. p,, odpowiada
jące opisowi technicznemu i zatwierdzonym

wzorom, dostarcza^ dostawca. Ścinki, pozo
stałe po; wykończeniu produkcji, należą do 
Komendy Głównej P. P.

Oferty w kopertach opieczętowanych i 
zaopatrzonych napisem: „Oferta na szycie 
płaszczy", winny wpłynąć do Komendy Głów
nej P. P. w Warszawie, ul. Nowy - Świat 67, 
najpóźniej do dnia 7.1 1930 r„ godzina 9 rano.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 
7.1 1930 r., o godzinie 10 rano. W razie ne
gatywnego wyniku z przetargu ofertowego 
odbędzie się bezpośrednio po nim przetarg 
ustny, wobec czego obecność oferenta na 
przetargu jest konieczna.

W ofercie należy podać łączną cenę za 
dodatki i uszycie jednego płaszcza.

Ponadto podać również oddzielnie cenę 
za dodatki i szycie jednego płaszcza.

Cena rozumie się loco i franco maga
zyn Komendy Głównej w Warszawie, wzglę
dnie magazyn najbliższej Komendy Woje
wódzkiej Policji Państwowej.

Do oferty należy dołączyć: 1) Kwit na 
złożone do Centralnej Kasy Państwowej wa- 
djum w wysokości 3% wartości oferowanej 
dostawy; 2) zaświadczenie inspektora pracy, 
że wytwórnia oferenta jest czynna; 3) po
twierdzenie właściwych czynników o 
poczynieniu przez oferenta starań o prze
słanie Komendzie Głównej P. P. poświadcze
nia solidności i zdolności wytwórczej ofe
renta, i 4) wzory dodatków, które mają być 
użyte do produkcji

Oferty, nie odpowiadające wyżej wy
szczególnionym warunkom, nie będą rozpa
trywane.

Składanie ofert na część dostawy jest 
dopuszczalne.

Komenda Główna P. P. zastrzega sobie 
prawo zmiany podanej ilości płaszczy, oraz 
oceny i wyboru ofert.

Dodatkowych informacji udziela w go
dzinach urzędowych Komenda Główna Poli
cji Państwowej w Warszawie, ul. Nowy- 
Świat 67. Wydział II-gi, telefon 290-21.

Opisy techniczne są do nabycia pod

ZAPROSZENIE 
na Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 
Vacuum Oil Company, Spółki Akcyjnej, 

które się odbędzie w dniu 2 stycznia 1930 r.
Porządek dzienny:

1) Zmiana uchwał Walnych Zgroma
dzeń, odbytych w dniach 20 grudnia 1928 r. 
i 16 lipca 1929 r.

2) Zatwierdzenie kooptacji członka Ra
dy Zawiadowczej.

Uprawnieni do głosowania na Walnem 
Zgromadzeniu są ci akcjonariusze, którzy 
najpóźniej do dni 8-miu przed Walnem Zgro
madzeniem złożą akcje, uzasadniające ich 
prawo głosowania, w Spółce lub jednym z 
banków. W razie złożenia akcji w banku, 
należy przedłożyć certyfikat, w którym 
bank, wymieniając nazwiska posiadaczy ak
cji, ilość sztuk i bieżące numera akcji, po
twierdza, że akcje w tym celu zostały złożo
ne, aby były przechowywane, aż do czasu 
odbytego Walnego Zgromadzenia.

Towarzystwo Kopnlń i Zakładów
Hutniczych Sosnowieckich, 

Spółka fikcyjna
Siedziba w Warszawie, ulica Miodowa Nr, 10.

Walne Zgromadzenie Nadzwyczajne.

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Ak- 
cjonarjuszów, zwołane na dzień 14 grudnia 
1929 roku, nie mogło się odbyć z powodu 
złożenia niewystarczającej ilości akcyj, zwo
łuje się powtórne Zgromadzenie w Warsza
wie na dzień 14 stycznia 1930 roku, na go
dzinę 11 przed południem, w Siedzibie Spół
ki, przy ulicy Miodowej Nr. 10.

22566-g Rada Zawiadowcza,

ZARZĄD T-WA KREDYTOWEGO 
M. BIAŁEGOSTOKU

podaje do wiadomości PP. Posiadaczy 5% 
listów zastawnych rublowych tegoż T-wa, że 
przystąpił do wydrukowania konwersyjnych 
listów zastawnych zlotowych, po wyjściu z 
druku których (termin zostanie oddzielnie 
podany do wiadomości) rozpocznie się za
miana listów zastawnych rublowych na listy 
konwersyjne zlotowe.

Jednocześnie Zarząd T-wa uprasza PP. 
Posiadaczy listów zastawnych o zgłaszanie 
się do lokalu T-wa (Białystok, Sienkiewi
cza 44) w godz. urzęd (od 10 do 2 pp.). ce
lem rejestracji listów zastawnych w naturze.

22562-k

powyższym adresem. 22527-k

DYREKCJA

TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO M. WARSZAWY,

w myśl § 82 Ustawy, zawiadamia właścicieli i wierzycieli nieruchomości Nr, Nr,:
Nr, 5687 — Sukcesorów Szymona Gliksmana, Marję Rozencweig i Zofję Rozen- 

jako nie mających w hipotece zamieszkań prawnych ani rzeczywistych, że nierucho
mości poniżej wymienione, na zasadzie § 78 tejże Ustawy, obciążone pożyczkami To- 
warzystwa, za zaległe raty będą sprzedane przez licytacje w kancelarjach niżej wy
mienionych notari uszów w Warszawie. - . .

Zbiór objaśnień i warunki licytacyjne dołączone zostały do odpowiednich 
ksiąg hipotecznych i mogą być przejrzane w kancelarji Wydziału hipotecznego War
szawskiego Sądu Okręgowego lub w biurze Dyrekcji.

Wadjum licytacyjne winno być złożone w gotowiźnie lub w listach zastawnych 
Towarzystwa Kredytowego m. Warszawy.

Gdyby w dniu do licytacji wyznaczon ym sprzedaż nie doszła do skutku, zastoso
wany zostanie § 96 Ustawy Towarzystwa, gdyby zaś w dniu sprzedaży czynności w są
dzie były zawieszone, sprzedaż odbędzie się w dniu następnym, w kancelarji tego sa
mego notariusza.
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5687 Sienna 79500 — - 16000 - 118250 5/2 
1930 r.

Marka Borkow
skiego

22407-k

Zarząd Spółki Akcyjnej p. f.
Tow. Przemysłowo - Górnicze 

„PRASZKA - PILAWA.", Spółka Akcyjna, 
Zawiadamia PP. Akcjonarjuszów, iż w dniu 
7 stycznia 1930 roku, o godzinie 4 i pół po 
południu, w lokalu Polskiego Zrzeszenia 
Spirytusowego w Warszawie, ul. Hortensja 
Nr. 6, odbędzie się Zwyczajne Walne Zgro
madzenie Akcjonarjuszów, z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Zagajenie Zebrania przez Prezesa 
Zarządu.

2) Wybór Przewodniczącego, Sekreta
rza i Asesorów.

3) Sprawozdanie Zarządu.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Zatwierdzenie bilansu za rok 1928,'29.
6) Preliminarz budżetu na rok 1929 30.
7) Wynagrodzenie Zarządu i Komisji 

Rewizyjnej.
8) Upoważnienie Zarządu do korzysta

nia z kredytu.
9) Wybór 2-ch Członków Zarządu we

dług starszeństwa wyboru i 5-ciu Członków 
Komisji Rewizyjnej.

10) Wnioski Akcjonarjuszów.
W razie niedojścia do skutku tego 

Zgromadzenia, odbędzie się ono w drugim 
terminie, z tymże porządkiem dziennym, w 
tym samym lokalu, dnia 17 stycznia 1930 r., 
o godz. 4 i pół po południu, które stosownie 
do § 30 Statutu będzie prawomocne, bez 
względu na ilość akcji, reprezentowanych 
przez PP. Akcjonarjuszów lub ich pełno
mocników, uczestniczących w tem Zgroma
dzeniu.

Stosownie do § 22 Statutu, właściciele 
akcji na okaziciela, pragnący korzystać z 
prawa głosu, winni złożyć Zarządowi swoje 
akcje na 7 dni przed terminem Walnego 
Zgromadzenia, albo przedstawić zaświad
czenia zatwierdzonych przez Rząd instytu
cji kredytowych, o zastawie lub złożeniu ich 
do depozytu. 22565-g

Uchwały, powzięte na tem Zgromadze
niu przy zwyczajnej większości głosów, bę
dą ostateczne, bez względu na ilość akcji 
złożonych.

Osoby, mające prawo głosu na to Zgro
madzenie, winny, dla możności wzięcia w 
niem udziału osobiście lub przez pełnomoc
nika, złożyć akcje lub dowody złożenia ak
cyj najpóźniej dnia 31 grudnia 1929 roku:

w Paryżu:
w Banku Societe Generale de Credit 

Industriel et Commercial, 66, rue de la 
Victoire;

w Banku de Neuflize et Cie, 31, rue La- 
fayette;

w Banku de 1'Union Parisienne, 5 i 7, 
rue Chauchat;

w Banku Franco - Polonaise, 15, rue des 
Pyramides;

w Genewie:
w Banku Darier et Co., 4, rue Boulevard 

du Theatre,
i 6 stycznia 1930 roku najpóźniej: 

w Warszawie:
w Siedzibie Spółki, ulica Miodowa 10;
w Banku Handlowym w Warszawie;
w Warszawskim Banku Dyskontowym;
w Banku Franco - Polonaise, 4, ulica 

Czackiego.
Porządek dzienny obrad pozoslaje bez 

zmiany.
Porządek dzienny obrad:

I. Upoważnienie Rady Zarządzającej 
do zawarcia z przedstawicielem prawnym 
posiadaczy obligacyj 4% z 1899 r. Towarzy
stwa, ugody, dotyczącej:

a) przerachowania obligacyj i kuponów 
od nich;

b) spłaty w gotówce wymienionych ob
ligacyj 4% z 1899 r. (bez kuponów za czas 
aż do terminu płatności 1 stycznia 1929 r. 
włącznie), z przyznaniem posiadaczom obli
gacyj prawa żądania w określonym terminie, 
zamiast zapłaty w gotówce, wydania Im, 
wzamian za obligacje, akcyj nowej emisji, 
przewidzianej w punkcie II — 2 (a) poniżej;

c) spłaty w gotówce dotychczas nieza- 
inkasowanych kuponów (kupon Nr. 15 do 
60) od wymienionych obligacyj, z przyzna
niem posiadaczom kuponów prawa żądania, 
zamiast zapłaty, całości w gotówce, wyda
nia im, w terminie i stosunku, oznaczonych 
przez Walne Zgromadzenie, akcyj nowe] 
emisji, przewidzianej w punkcie II — 2 (a) 
poniżej;

d) ewentualnej spłaty obligacyj niewy- 
losowanych i kuponów od obligacyj wyloso
wanych;

e) ustalenia ceny i warunków spłaty w 
gotówce i w akcjach nowej emisji 
(punkt II — 2 (a) poniżej.

U. Uchwalenie na wypadek, gdyby ugo
da, przewidziana powyżej w punkcie I, zo
stała zawarta i stała się prawomocną:

1) po pierwsze — obniżenia kapitału za
kładowego przez obniżenie wartości nomi
nalnej każdej z 52.000 akcji obecnie istnieją
cych; , ...

2) powtóre — podwyższenia tego nowe
go kapitału przez emisję:

a) akcji nowych, przeznaczonych do za
pewnienia wykonania postanowień ewen-

■ tualnej ugody, przewidzianej powyżej w 
punkcie I, wobec czego żadne prawo do 
subskrybowania tych nowych akcji nie bę
dzie przysługiwało dawnym akcjonariuszom;

b) akcji nowych, podlegających sub
skrypcji za gotówkę, z zachowaniem pterw- 

■ szeństwa do nabycia tych akcji dla daw- 
l nych akcjonarjuszów Towarzystwa, tak rów

nież dla posiadaczy obligacji, którzy staliby 
się akcjonariuszami na skutek postanowień, 
przewidzianych powyżej w punkcie 1.

Podział powyższych akcji (przewidzia- 
, nych w punkcie b, subskrybowanych za go- 
, tówkę) na akcje ze zwykłem prawem głosu 

i na akcje z wielokrotnem prawem głosu, te 
. ostatnie zawsze imienne, z których każda 
> daje prawo do pięć razy więcej głosow na 

Walnych Zgromadzeniach, niż akcja ze zwy
kłem prawem głosu. ,

Określenie stosunku i warunków, na ja
kich subskrybujący będą mogli, na żądanie, 

- otrzymywać akcje z wielokrotnem prawem 
, głosu, zamiast akcji ze zwykłem prawem

Na sprzedaż 1.273.49 m.’ dłużyc sosno
wych, w tem I kl. 139.50 m.3, II kl. 836 01 m.3, 
ni kl. 726.63 m.3 i IV kl. 21.35 m.3 z Nad
leśnictwa Błogie, odbędzie się dnia 9 stycz
nia 1930 r., o godzinie 12-tej, w lokalu Dy
rekcji Lasów Państwowych w Radomiu, ul- 
Żeromskiego Nr. 53. _

Informacji udziela Dyrekcja Lasów Pań
stwowych w Radomiu, oraz Nadleśnictwo
Błogie. 22529-k

Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Radomiu.

Adwokat, Stanisław Jezierski, Żóra- 
wia 32, syndyk tymczasowy masy upadłości 
firmy Ursus Hugona Danielczyka i Stanisła
wa Kretowicza, wzywa wierzycieli masy, 
aby w ciągu dni 40 zgłosili swe wierzytelno
ści i złożyli ich tytuły i zawiadamia, że Sę
dzia Komisarz, Stanisław Fuchs (Topiel 12] 
wyznaczył termin sprawdzania wierzytelno
ści na dzień 18 stycznia 1930 r., w lokalu 
Sekcji Upadłościowej w Sądzie Okręgowym

PRZETARG, w Warszawie, o godzinie 12-ej. 22583-g

Na sprzedaż 1.907.18 m.’ drewna użyt
kowego jodłowego z Nadleśnictwa Łagów 
odbędzie się dnia 2_ stycznia 1930 r„ o godz. 
12-tej, w lokalu Dyrekcji Lasów Państwo
wych w Radomiu, ul. Żeromskiego 53.

Informacji udziela Dyrekcja Lasów Pań
stwowych w Radomiu, oraz Nadleśnictwo 
Łagów. 22528-k

Dyrekcja Lasów Państwowych 
w Radomiu.

Zawia d on? ienie.

Dyrekcja Tramwajów Miejskich 
w Warszawie

zawiadamia, że w dniu 14 grudnia r. b., o go
dzinie 13-ej, będzie uruchomiona linja tram
wajowa „Z" (Zewnętrzna). ?Vozy tej linji 
kursować będą następującemi ulicami: No
wym Zjazdem od Dobrej Miodową, Nowi- 
niarską, Franciszkańską, Nalewkami, Mura- 
nowską, Dziką, Okopową, Towarową, 
Wiadukt. kolejow., Al. Jerozolimskiemi, 
Chałubińskiego, Topolową, Nowowiejską, 
PI Zbawiciela, Marszałkowską, PI. Unji Lu
belskiej, Bagatelą, Al. Ujazdowskiemu, PI. 
Trzech Krzyży, Książęcą, Ludną, Dobrą do 
Nowego Zjazdu (budka ekspedycyjna).

Odjazd pierwszych pociągów od ekspe- 
dycji w stronę Nowego Zjazdu o godz. 5.45, 
w stronę ul. Książęcej o godz. 6.13.

Odjazd ostatnich pociągów od ekspedy- 
cji w stronę Nowego Zjazdu o godz. 23>23, 
w stronę ul. Książęcej o godz. 22.44.

Na linji ,„Z" wozy kursować będą co 
8 — 9 minut. . . ... „„

W związku z uruchomieniem linji „z. 
od dnia 14 grudnia r. b. również od godz. 
13.00, zmieniony będzie częściowo kierunek

Firma „Drzewo", Sp. z ogr. odp. Kato
wice, została rozwiązaną.

Wierzycieli Spółki wzywa się do zgło
szenia się u niej.

Katowice, dnia 29.XI 1929.
Likwidatorzy firmy

Drzewo, Sp. z o. o.:
Abraham Ackerman, 
Abraham Rettman.

22503-g

linii Nr. Nr. Bill;
pociągi linji Nr. 8 z Powązek do rogu 

Marszałkowskiej i Złotej będą kursowały 
bez zmiany, od rogu Marszałkowskiej i Zło
tej, zamiast Marszałkowską i AL Jerozolim- 
skiemi, będą kierowane w Złotą, Srebrną, 
Towarową, Wiadukt kolejowy, Grójecką do 
Opaczewskiej, z powrotem tą samą drogą,

pociągi linji Nr. 11 z ul. Bema kursować 
będą przez Wolską i dalej (zamiast Chłodną, 
Żelazną, Złotą), Towarową, Wiadukt kole- 
jowy, Al. Jerozolimskiemi, Marszałkowską 
do Pb Zbawiciela, z powrotem tą samą 
drogą. 22526-k

3) Upoważnienie Rady Zarządzającej 
do ustalenia wszelkich szczegółów i termi
nów wykonania operacji, przewidzianych 
wyżej, oraz do ewentualnego zawarcia z 
bankami lub innemi osobami wszelkich po
rozumień i umów, jakie Rada uzna m po
trzebne dla wykonania postanowień Walne
go Zgromadzenia, przewidzianych w niniej
szym porządku dziennym.

III Zmiany paragrafów statutu 10, 11, 
12 13 15, 26, 36, 44, 46, 54 i innych, 
jakie się okażą potrzebne, na skutek posta
nowień Walnego Zgromadzenia.

Przyznany będzia żeton obecności w su
mie trzech franków francuskich dla każdej 
akcji obecnej lub reprezentowane, na tem 
Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu.

22510-g Rada Zarządzająca.
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BILANS

Polsluaao Towarzystwa m i „POLROS** Sp. z ogr. odp. w Warszawie 
w dniu 31 grudnia 1928 r.

AKTYWA.
Kasa ■ . 
Banki . . . 
Akcje i udziały , 
Ruchomości. .
Dłużnicy—Różni .

Złote
, . 428,08
. . 121.005,58
, , 3.493.543,—
. , 15,051,08
. . 442 068,05

. 4.069.095,79

Różni za udzielone gwarancje .22.365.941,83

PASYWA. Złote
Kapitał Zakładowy , . . 30.000,—
Udziałowcy...................................... 829.181,31
Bank Gospodarstwa Krajowego. 2.670.136,17
Wierzyciele—Różni , . . 539.778,31

4.069.095,79

Gwarancje udzielone . . . 22.365.941,83

Powyższy bilans został przez Walne Zgromadzenie Udziałowców w dniu 26 czerwca
1929 r. zatwierdzony. 22433-g

Sędzia Komisarz masy upadłości 
Biura Urządzeń Rolnych Kółek Rolniczych, 

Sp. z or. odp.,
podaje do wiadomości, że: 1) wyrokiem Są
du Okręgowego w Warszawie dnia 4 grudnia 
1929 r. ogłoszona została upadłość f. Biuro 
Urządzeń Rolnych Kółek Rolniczych, Sp. z 
ogr. odp., mającej swą siedzibę w Warsza
wie przy ul. Zielnej Nr. 19; 2) Sędzią-Komi- 
sarzem masy upadłości mianowany został 
Sędzia handlowy, Stanisław Breitkopf, zam. 
w Warszawie przy ul. Wareckiej Nr 11, ku
ratorem zaś adw. Bolesław Machnicfa, zam. 
w Warszawie przy ul. Natolińskiej Nr. 10; 
3) wobec tego wszyscy wierzyciele upadłe] 
Spółki winni zgłosić swe pretensje, oraz zło
żyć ich tytuły na ręce kuratora masy upa
dłości, adw. Bolesława Machnickiego bądź 
do Sądu Okręgowego w Warszawie Wydzia
łu Handlowego Sekcji Upadłościowej 1 4J 
zebranie wierzycieli, celem wyboru syndy
ków tymczasowych, oraz wysłuchania spra
wozdania odbędzie się w dniu 30 grudnia 
r. b., o godz. 11 rano, w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie, ul. Miodowa 15, Wydz, HandL 
w sali licytacyjnej. .

Warszawa, dnia 12 grudnia 1929 r. 
Sędzia Komisarz masy upadłości 
Biura Urządzeń Rolnych Kółek 
Rolniczych, Spółka z ogr. odp.:

(—) Stanisław Breitkopf, 
22564-g Sędzia Handlowy.

Kolsj lokalna Pila-Ja^onoo.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
akcjonarjuszów

Towarzystwa Browaru „Szopen" w Wilnie,

Sp. Akc., 
odbędzie się w dniu 12 stycznia 1930 r., o 
godz. 19, w lokalu Zarządu T-wa w Wilnie 
przy ul. Sierakowskiego 18.

Porządek obrad: 1) Rozpatrzenie i za
twierdzenie sprawozdań Zarządu i Komisji 
Rewizyjnej za rok oper. 1928129; 2) Rozpa- 
trzenie i zatwierdzenie bilansu brutto na dz. 
1 lipca 1928 r., przerachowanego w mysi 
Rozp. Prezydenta z dnia 22.HI.28, oraz wy
nikających z tego zmian § 7 statutu towa
rzystwa; 3) Rozpatrzenie i zatwierdzenie 
bilansu, rachunku strat i zysków, oraz po
działu zysku za rok oper. 1928'29; 4) Roz
patrzenie i zatwierdzenie preliminarza na 
rok oper. 1929/30; 5) Upoważnienie dla Za
rządu; 6) Wybory do Zarządu i Komisji Ke- 
wizyjnej; 7) Wolne wnioski. 22561-k

OGŁOSZENIE;
W myśl § 34 statutu, podpisana Rada 

Zawiadowcza kolei lokalnej Piła - Jaworzno 
zwołuje niniejszem Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie Towarzystwa Akcyjnego „Ko
lej lokalna Piła - Jaworzno" na dzień 
8 stycznia 1930, o godzinie 12-ej w południe 
w lokalu Biura Zarządów Małopolskich ko
lei lokalnych (gmach Dyrekcji kolei pań
stwowych, IV pM drzwi Nr. 453) we Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1) Przyjęcie statutu, zmienionego sto

sownie do postanowień ustawy z 22.3 1928 
o spółkach akcyjnych (Dz. U. R. P. Nr. 39, 
poz. 383).

2) Upoważnienie Rady Zawiadowczej 
do poczynienia w razie potrzeby zmian for
malnych i redakcyjnych statutu.

Po myśli postanowień § 35 statutu, pra
wo udziału w Wanem Zgromadzeniu ma każ
dy posiadacz akcji, który złoży conajmniej 
10 sztuk tychże najpóźniej 8 dni przed 
dniem statutowo zwołanego Walnego Zgro
madzenia w kasie Towarzystwa lub w Od
dziale Banku Gospodarstwa Krajowego we 
Lwowie, względnie w Krakowie.

Co do akcji, będących w posiadaniu 
Państwa i ciał autonomicznych (powiaty, 
gminy), wystarcza w miejsce ich złożenia 
przedstawienie odpowiedniego poświadcze
nia kasy lub instytucji finansowej, w której 
są przechowane te akcje.

Lwów, dnia 9 grudnia 1929,
Rada Zawiadowcza:

Józef Skwarczyński wł. r„ 
22555-k Prezes.

Kolej -okalna

Rada Banku dla Handlu i Przemysłu
w Warszawie

ma zaszczyt zawiadomić PP< Akcjonarju
szów, że zwyczajne Walne Zgromadzenie ak- 
cjonarjuszów Banku, zwołane na dzień 12 
grudnia 1929 r„ nie odbyło się z powodu nie
przybycia na to Zebranie ilości akcjonarju- 
szów, przewidzianej* w statucie Banku, i że 
wobec tego odbędzie się

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Akcjonarjuszów

w drugim tenrinie, w dniu 10 stycznia 1930 
roku, o godz. 12-ej w południe, w lokalu 
Banku w Warszawie, przy ul Traugutta 6, 
z tymże samym porządkiem obrad Walnego 
Zgromadzenia, co i w pierwszym terminie, 
a mianowicie:

1) Wybór Prezydium.
2) Sprawozdanie za rok 1928.
3) Bilans, oraz Rachunek Zysków i 

Strat za rok 1928.
4) Wnioski Komisji Rewizyjnej.
5) Budżet za rok 1929.
6) Zmiana nazwy Banku i połączona z 

tem zmiana § 1 Statutu.
7) Wyznaczenie instytucji zagranicą do 

deponowania akcyj Banku w myśl § 50 Sta
tutu.

8) Ustalenie liczby, oraz wybory człon
ków Rady i Komisji Revrizyjnej.

9) Wolne wnioski.

Zaginęło świadectwo pra
cy kontraktowej nauczyciel
ki szkół powszechnych m. 
śt. Warszawy na imię Ste- 
fanji Bystrzyńskicj.

22567-g

Zgubiono matrykułę Nr. 
99 ucz., Janiny Bajtner, z 
gimn. Landauowej, Przejazd 
5. 22568-g

Zgubiono dowód osobisty 
akademicki, Jana Cieślaka 
z Un. Warsz., L. alb. 20616. 

22569-g

Zgubiono koncesję przed
siębiorstwa samochodowego, 
Andruszkiewicza Jana i Ce- 
glińskiego Zygmunta, Lubel
ska 24. 22570-g

Zaginął Dowód Warszaw
skiego Akc. Tow. Pożycz
kowego, Oddział I, Przejazd 
Nr. 1, za Nr. 59831.

22571-g

Zgubiono dowód akade
micki U. W, Nr. 22277, wy
dany na imię- Sergjusza 
Gliksona, 22573-g

Zgromadzenie to, jako zwołane w dru
gim terminie, będzie prawomocne i decyzje 
tegoż Zebrania będą ostateczne, niezależnie 
od ilości akcyj, reprezentowanych prze» 
przybyłych na Zebranie akcjonarjuszów.

Akcjonariusze, posiadający akcje na 
okaziciela i chcący wziąć udział w powyż- 
szem Zebraniu, winni w myśl § 50 Statutu 
Banku zdeponować je w Banku na 7 dni 
przed terminem Walnego Zgromadzenia.

Zamiast akcyj oryginalnych, dozwolo- 
nem jest przedkładanie zaświadczeń insty- 
tucyj kredytowych krajowych lub zagra
nicznych,, przez Rząd zatwierdzonych.

PP. Akcjonariusze francuscy mogą de
ponować akcje w Union Commerciale et In- 
dustrielle de Paris, 30, rue de Grammont, 
Paris (IX).

PP. Akcjonariusze gdańscy mogą depo
nować akcje w Danziger Bank fur Handel 
und Gewerbe Aktiengesellschaft w Gdańsku, 
Langer Markt 30.

PP. Akcjonariusze, posiadający dotych
czas jeszcze niewymienione zaświadczenia 
subskrypcyjne na akcje, winni okazać przy 
wejściu na salę obrad rzeczone zaświadcze
nia subskrypcyjne, oraz dowody osobiste.

22576-g

OGŁOSZENIE;
W myśl § 14 i 15 statutu,, podpisana Ra

da Zawiadowcza kolei lokalnej Drohobycz- 
Truskawiec zwołuje niniejszem Nadzwyczaj
ne Walne Zgromadzenie Towarzystwa Ak
cyjnego „Kolej lokalna Drohobycz - Truska* 
wiec” na dzień 9 stycznia 1930, o godzinie 
12-ej w południe, w lokalu Biura Zarządów 
Małopolskich kolei lokalnych (gmach Dyrek
cji kolei państwowych, IV p„ drzwi Nr, 453) 
we Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1) Przyjęcie statutu, zmienionego sto

sownie do postanowień ustawy z 22.3 1928 
o spółkach akcyjnych (Dz, U, R. P, Nr. 39, 
poz, 383). .

2) Upoważnienie Rady Zawiadowczej 
do poczynienia w razie potrzeby zmian for
malnych i redakcyjnych statutu.

Po myśli postanowień § 16 statutu, pra
wo udziału w Walnem Zgromadzeniu ma 
każdy posiadacz akcji, który złoży conaj- 
mniej 10 sztuk tychże najpóźniej 8 dni przed 
dniem statutowo zwołanego Walnego Zgro
madzenia w kasie Towarzystwa, w Oddziale 
Banku Gospodarstwa Krajowego we Lwo
wie lub w Kasie Skarbowej I we Lwowie.

Co do akcji, będących w posiadaniu 
Państwa i ciał autonomicznych, wystarcza 
w miejsce ich złożenia przedstawienie odpu. 
wiedniego poświadczenia kasy lub instytu
cji finansowej, w której są przechowane te 
akcje.

Lwów, dnia 9 grudnia 1929,
Rada Zawiadowcza:
Inź. Stanisław Rybicki wł r 

22558-k Prezes. ’

OGŁOSZENIE.
W myśl § 32 i 34 statutu, podpisana Ra

da Zawiadowcza kolei lokalnej Delatyn-Ko- 
łomyja-Stefanówka ’ zwołuje niniejszem 
XXVIII Zwyczajne V7alne Zgromadzenie To
warzystwa Akcyjnego „Kolej lokalna Dela- 
tyn - Kołomyja - Stefanówka" na dzień 10 
stycznia 1930, o godzinie 11.30 przed połu
dniem, w lokalu Biura Zarządów Małopol
skich Kolei Lokalnych (gmach Dyrekcji ko
lei państwowych, IV p., drzwi Nr. 453) we 
Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1) Sprawozdanie Zarządu, oraz Komi

sji Rewizyjnej o zamknięciu rachunków za 
okres 1.IV 1928 — 31.3 1929;

2) Wybór członków Rady Zawiadow
czej;

3) Wybór Komisji Rewizyjnej;
4) Przyjęcie statutu, zmienionego sto

sownie do postanowień ustawy z 22.3 1928 
o spółkach akcyjnych (Dz. U. R. P. Nr. 39, 
poz. 383);

5) Upoważnienie Rady Zawiadowczej 
do poczynienia w razie potrzeby formalnych 
i redakcyjnych zmian statutu;

6) Uchwała co do przyznania wynagro
dzenia członkom Rady Zawiadowczej i Ko
mitetu Wykonawczego za okres 1927/8 i 
1928.9, oraz co do wartości znaczka obec
ności na rok 1929'30.

Po myśli postanowień § 35 statutu, pra
wo udziału w Walnem Zgromadzeniu ma 
każdy posiadacz akcji, który złoży conaj* 
mniej 10 sztuk tychże najpóźniej 8 dni przed 
dniem statutowo zwołanego Walnego Zgro
madzenia w kasie Towarzystwa, w Oddzia
le Banku Gospodarstwa Krajowego we Lwo
wie lub w Kasie Skarbowej I we Lwowie,

Co do akcji, będących w posiadaniu 
Państwa i ciał autonomicznych, wystarcza 
w miejsce ich złożenia przedstawienie odpo
wiedniego poświadczenia kasy lub instytu
cji finansowej, w której są przechowane te 
akcje.

Lwów, dnia 9 grudnia 1929,
Rada Zawiadowcza:
Inź. Stanisław Rybicld wł. r., 

22556-k Prezes.

Zgubiono paszport zagra
niczny, wydany przez Ko- 
misarjat Rządu m. st. War
szawy na imię Abrama 
Icchoka Sztajnlauia.

22574-g

Zgubiono książeczkę woj
skową, wydaną przez P. K. 
U. Wilno powiat, Chwojnlc- 
kiemu Józefowi,

22577-g

Zgubiono legitymację, wy
daną przez Powiatową Ko
mendę Uzupełnień Lwów 
Miasto na nazwisko generał 
brygady, Jan Tabaczyński.

22578-g

Zgubiono książeczkę woj
skową, Neumana Lanesa, 
wydaną przez P. K. U. Zło
czów, woj. Tarnopolskie.

22579-g

Zgubiono legitymację u- 
rzędową, wystawioną przez 
Ministerstwo Sprawiedliwo
ści, na nazwisko Lucjana 
Karłowskiego, sędziego Są
du Okręgowego w Krako
wie. 22580-g

Zgubiono rewolwer Stefa
na Szelagowskiego, systemu 
„Browning" Nr. 639252, po
siadany na mocy pozwole
nia Starostwa Grodzkiego 
Warszawa - Północ Nr. 
069372/4615/n/29.

 22581-g

Zaginął kwit Banku Sze- 
reszowskiego za Nr. 2385/ 
2903, Estery Dziubas z 22 
lipca 1929 r. na 687 dolarów.

22582-g

Skradziono książkę woj
skową, Wacława Kwiatkow
skiego, Górska 25.

22584-g

Zgubiono kwit Nr. 230011 
z Banku £zereszowskiego na 
200 dolarów, na imię Marja 
Gorlicka, 22575-g

Zgubiono książkę wojsko
wą, Władysława Tlaga, wy
daną przez P. K. U. Mińsk- 
Mazowiecki.

_____________ 22077-g

Zagubiono kwit Nr. 1901 
na 75 zł., wydany 8.6 1927 r, 
przez Dyrekcję Tramwajów 
Miejskich w Warszawie dla 
Lucjana Taranna.

* 22360-g

Zaginęły 2 weksle z pod
pisem M. Mayzel, Marszał
kowska 104, na zł. 100, pł. 
8.11 1929, na zlecenie Sz. 
Majzlic, drugi weksel na zł. 
116, pł. 26.9 r, b., na zlece
nie J. Berman.

2 weksle z podpisem N. 
Gołogórski, na zlecenie M. 
Gołogórski, po 77 zł-, pł. 
24.6, 25.6 1929 r., Marszał
kowska 101, z wyrokami Są
du Grodzkiego XI.

2 weksle z podpisem H. 
Drachtman, na zlecenie M. 
Kalisz, po 50 zł., pł. 5.11, 
12.11 1929, Targowa 56.

1 weksel z podpisem P. 
Szwarcberg, na zlecenie Sz. 
Majzlic, na zł. 100, płatny 
25.10 1929, Targowa 36, 
wszystkie protestowane.

Uprasza się o odesłanie 
za nagrodą.

M. Wachtel, Przejazd 
Nr. 1, 22572-g

Zgubiono książkę wojsko
wą, Antoniego Ciechanow
skiego, Waliców 30 — 32.

22420-g

Zgubiono książkę wojsko
wą, Kazimierza Karcza, 
Młynarska 12 — 63.

22421-g

Zgubiono prawo jazdy 
szoferskie Nr. 19179 na imię 
Wacława Krzyżanowskiego. 

22423-g

Zgubiono legitymację do 
lilmu „Na Białej Arenie" 
Nr. 9047, wydaną przez Mi
nisterstwo Spraw We
wnętrznych w dniu 14 mar
ca 1929 r. Legitymacja prze
stała być ważną.

22425-g

Zgubiono kartę azylu, 
Izydora Cyby. Podchorą
żych 57 m. 42.

22428-g

Zagubiono książkę od sa- 
mochodu za Nr. W. R« 
14970, własność Jana Matyj- 
ka i Marjana Daszkowskie- 
go. 22416-g

Zgubiono tożsamość oso
by Nr. 16972, wydaną przez 
Dyrekcję Kolejową w Ra
domiu na imię Władysława 
Ochyńskiego.

22434-gZgubiono rewolwer syste
mu Browning F. N. — 
871795, cal. 6.35, przez 
Mieczysława Głowackiego, 
kierownika szkoły w Naru
szewie. 22490-kg

Zgubiono indeks Uniw.
Warsz., L. 24309, Icchoka
Domba. 22439-g

Zgubiono dowód osobisty 
i książkę wojskową, Hersza 
Basa, Pawia 62.

22441-g
Zgubiono kartę łowiecką, 

Jan Schmidt, Wiewiórczyn.
22491-kg

Zgubiono kartę mobiliza
cyjną, kat. „E", Michała 
Turskiego, Puławska 19.

22443-g

Walenty Kaczmarski ż 
Wierzbnika zgubił kartę 
rzemieślniczą i potwierdze
nie zgłoszenia, wydane przez 
Starostwo Iłżeckie w
Wierzbniku dnia 10 paź
dziernika 1928 r. za L. 
11841/III/28 Nr. 307.

22492-kg

Zgubiono weksel na zł. 
100, wystawca Z. Lefel, na 
zlecenie Halbera, żyrant T. 
Mendrzycki i A. Jagodziń
ski, płatny dn. 31.XII.29 r.

22444-g
Zgubiono książeczkę woj* 

skową, wyd. przez P. K. U. 
. Białystok, Leona Dobkow
skiego. 22493-kg

Zagubiono książeczkę woj
skową, Jurka Jana, wydaną 
przez P. K. U. Mińsk Mazo
wiecki. 22494-kg

Zgubiono książeczkę woj
skową, Jana Zbrzeżniaka, 
wydaną przez P. K. U. War
szawa I. 22445-g

Zgubiono legitymację oso
bistą emerytowanego puł
kownika, Stefana Hłaska, 
Żoliborz — Dom Zbiorowy.

22447-gZgubiono legitymację oso
bistą Nr. 139, Zygmunta 
Oparczyka, plutonowego z 
27 p. p. plut. artylerji. 
____________________ 22499-k

Zgubiono świadectwo u- 
kończenia szkoły akuszeryj- 
nej na nazwisko Marji Ogro- 
dzińskiej, wydane przez Ra
dę Lekarską w Warszawie.

22508-g

Zgubiono prawo jazdy do
rożkarskie Nr.<13666, Wła
dysława Różyckiego.

22492-g

Zgubiono dowód zastawo- 
wy Banku Polskiego za Nr. 
12595, na nazwisko Majera 
Waksa, Warszawa, Gęsia 10. 

21913-g

Zgubiono paszport zagra
niczny, wydany przez Komi
sariat Rządu m. st. Warsza
wy na imię Zolji Drzewiń- 
skiej, 22514-g

Zgubiono kartę zwolnie
nia, Gerszona Cyrynga, Mi
rowska 9. 22427-g

Skradziono dowód , zasta- 
wowy Banku Polskiego zą> 
Nr. 16810, pożyczki na dola*; 
rów 100, wydany przez Wy* 
dział ’ Pożyczek Oddziału 
Głównego Banku PolskiegPi 
na imię Władysława Koło
dziej.* kiego»5 21927-g

ZBoebhne morały.

Kolej lokalna DrotWHro^

Tłoczono w Drukarni Państwowej, Miodowa Nr. 22.


